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WACEK KUCHAR (P ogoń  -  Lwów) Mistrz Polski w jeździe szybkiej na lodzie, w biegu na 800 metr., 
w skoku w wyż, reprez. gracz footb. i jeden z najlepszych napastników  Pogoni, która wyjeżdża 14 bm do Hiszpanji.

Fot. Z. Garzyński.



Rozmaitości sportowe.
C hallenge Cup. Od dwóch lat istniał plan prze­

prow adzenia m istrzostw a kontynentu. Z powodu jednak 
niemożności przeprow adzenia tegoż planu, ze względu na 
w ielką odległość jed ego państw a od drugiego i z braku 
dostatecznych term inów, skutkiem  rozgryw ania m istrzostw  
we wszystkich prawie państw ach europejskich, pow stał 
w w iedeńskich kołach sportow ych doskonały projekt ro 
zegrania walki o tak  zwany puhar „Challenge Cup" mię­
dzy państw am i, leżącemi na byłem terytorjum  Austro-Wę* 
gierskiem . Challenge Cup został przed la ty  rozpisany 
przez Mr. Grarnlicka, jako nagroda w ędrow na pomiędzy 
klubam i byłych Austro - W ęgier przed wprowadzeniem  
jeszcze do tychże państw  gier o m istrzostwo. Jeszcze na 
długo przed w ojną w walce o ten puhar w ędrow ny po­
bił Sportclub (W iedeń) Ferenczvarosi Torna Club (Buda­
peszt) i w przechowaniu Sportclubu znajduje się ten p u ­
har do dnia dzisiejszego. Obecnie istnieje projekt, aby
0 ten  puhar biły się państw a, leżące na wyżej wspo 
mnianem terytorjum  w ten sposób, że do walki dopusz­
czeni być m ają jedynie m istrze danych państw , a decy­
dująca ostatnia rozgryw ka ma się odbyć między mistrzami 
tych państw , k tóre dojdą do ostatecznej rozgryw ki. —■" 
W m yśl życzeń ' fundatora puharu końcowa walka ma 
nastąpić corocznie we W iedniu, a ty tu ł m istrza opiew ałby: 
„Zdobywca Challenge Cup".

Portsmouth, prow adzący klub w 'południowej 
lidze angielskiej, posiada dzisiaj w bram karzu Newtonie
1 obrońcach Probiercie i A boode, najlepszą obronę an­
gielską; w ośmiu m atchach w ygranych w stosunku 1 1 : 0  
nie stracił ten klub ani jednej bramki.

W ypadki n ieszczęśliw e na boiskach we W ied­
niu, zdarzające się w ostatnich miesiącach dość często, 
były powodem dyskusji na ostatniem  posiedzeniu Dolno- 
Austr. Związku Footb. Spraw ę tę referow ał kapitan 
związkowy Hugo Meisl. Jego wniosek, aby . 3 pierwsze 
niedziele rozegrano m istrzostw a bez udziału publiczności, 
której zachowanie się pozostaw ia wiele do życzenia, 
upadł 4 : 5  głosami. Natom iast uchwalono, że takiego 
gracza, który stał się powodem nieszczęśliwego w ypadku 
drugiego gracza, należy natychm iast zasuspendow ać, a ta 
suspenza może być tylko zniesioną na wniosek Wydz. 
Gier i Dyscypliny. Dalszy wniosek, aby natychm iast 
w strzym ać dalsze rozgryw ki o m istrzostw o we w szyst­
kich grupach został cofnięty, jednak wniosek ten zo­
stanie Walnemu Zgrom, tegoż Związku celem powzięcia 
uchw ały z ważnością od jesieni 1923 r. przedstawionym .

Pierwsza klasa praskiego okręgu posiada 
obecnie następujące drużyny: Spada* Slavia, Union Żiż* 
kov, Viktorja Ziżkov, Meteor V inohrady, Nuselsky S. C. 
Liben, V iktorja Vinohrady, Siavoj VIII,, CAFC. Cechie 
Karolinenthal, M eteor VIII, Sparta Kosir i Vrsovice. 
M istrzostwa tego okręgu muszą być do 31 października 
ukończone.

Viktorja Ziżkov wyjeżdża w czasie od 10 do 
31 m arca no tournee do Hiszpanji.

Hątnburgska Viktorja spotyka się ze Slavią 
praską 18. m arca br.

Teplitzer F. C. — Slavia, sp o tk an e  to nastąpi 
11 marca.

Boldkiuben 93 p.zyjeżdża do Sparty praskiej 
na 31 m arca i 1 kwietnia, następnie ma grać z Ujpesti 
w Budapeszcie.

P ołud n iow o amerykańska drużynafootballow a 
rozegra w r. 1924 zawody w Anglji.

Admira wydaje od l  m arca b. r. w łasne pismo 
sportowe.

Guts Muts D rezno zdobył m istrzostw o Saksonji.
Rekord strzelonych bramek w lidze angielskiej 

dzierży C. W. Clliot (M idilesb iroagh), który w 20 
matchach strzelił 19 bramek.

Praga — Pilzno rozegran i zostaną 11 marca 
w Pradze.

Boldkiuben 93 K openhaga , który gra 31 
m arca i kw ietnia ze Spartą, prosił o w yznaczenie na 
zawody te  sędziów, Retschurego (W iedeń), lub H irrle 
(Szw ajcaria), jednak praskie kollegjum sędziów z za sad ­
niczych powodów się tej propozycji sprzeciwiło.

Trzy kluby praskie o b d n d z ą  w bieżącym roku 
sw e jubileusze i tak  Sparta 30 lecie, Sportbriider i Sturm  
25 lecie swego założenia.

F. T. C., który  obecnie bawi na tournee po 
Hiszpanji, m usiał zrezygnować ze swojego lewego pomoc­
nika Bluma, z powodu odbywających się w tym że czasie 
zawodów reprezentacyjnych W ęgier.

800 za w o d ó w  grać dla jednego klubu jest pew­
nego rodzaju rekordem , który dotychczas w piłce nożnej 
przez nikogo nie był postawionym. Dopiero W oodford, 
obrońca Lutterw orth  Rugby Clubu w Anglji go ustano­
wił. Gra on od 30 - lat w tym  klubie i opuścił dotych­
czas tylko trzy  zawody. Liczy on obecnie 47 lat.

W Hamburgu są dwie drużyny obcej narodo­
wości, jedna holenderska, druga skandynaw ska, złożona 
z członków tych państw  stale w H am burgu osiadłych.

Statystyka N iem ieckiego Związku Footb.
za rok 1922/23 przedstaw ia się następująco: 24 206 
drużyn rozegrało ogółem 409.131 zawodów. W tych za ­
wodach brało udział razem  5 727.834 graczy, sędziów 
i linjowych. Z zagranicznem i drużynam i rozegrano 3090 
zawodów.

s iav ia  zerw ała z Amatorami wszelkie stosunki 
przyjacielskie z powodu ar ykułów  Dr. Willy Meisla, 
kierow nika sekcji Amatorów, k tóre tenże um ieścił w p ra­
sie zagranicznej, a om aw iające ordynarną g rę  blavji 
i stronniczość sędziów praskich, zwłaszcza na m atchu 
z Amatorami.

Dwaj gracze 7 o b w o d u  Pollak i Brenner, 
k tórzy po zawodach Nemzeti napadli K ukana, gracza 
Nemzeti i dotkliw ie go pobili, zostali przez sąd skazani 
na 2 tygodnie aresztu i kary  pieniężne.

N ow y podział Ligi w łoskiej przeprowadzono 
po zgodzie, jaka nastąpiła między obu byłymi związkami.

Reprezentacja Austrji otrzym ała po zawodach 
ze Szw ajcarją od tegoż Związku srebrny puhar.

4 000 funtów  szterlingów  odstępnego daje 
Ew erton za środkow ego pomocnika z M anchester United.

Slavia praska rozegrała w r. 192 < 56 zawodów, 
w ygrała 45, przegrała 6, nierozstrzygniętych 2, a 2 przer­
wane. Z m iędzynarodowem i drużynam i grała  25 razy. 
Między innemi zwyciężyła Ci acovię 5 : 0, Beerschot AC- 
(m istrz Belgji) 5 : 0 ,  Fejenoord 8 : 0 ,  1 oung F e llo w s9 :0 . 
Najwięcej bram ek dla Slayii strzelił S tapl 59, następnie 
V anik 41, Capek 36, Mazał 16, Lastovicka 10.

Preston North End, finalista o puhar angielski 
w ub. roku, został przez trzecioklusowy Charlton Athle- 
tic 2 : 0  w drugiej rundzie o puhar pobitym. Jeszcze go* 
rzej powodziło się w pierw szej rundzie słynnej Aston 
Villi, k tóra 6 razy zdobyła puhar angielski, przegrała 
ona z Blackburn Rovers 0 : 1.

N ajwiększa instancja foo tb a llow a  na św ię ­
cie, angielska F. A. istnieje 60 lat.

Sp. Vgg. Fiirth zdobył zwycięstwem 5 : 0  nad 
F. A. B iyern  m istrzostw o Bawarji i ma najw iększe szan- 
sze do zdobycia m istrzostw a Niemiec poł.

B ti rg e s ,  trener angielski MTK. powrócił do Anglji.



Z Polskiego Komitetu Igrzysk Olimpijskich.
(Doroczne posiedzenie Międzynar. Kom Olimp. —  W ybór nowego delegata Polski do M. K. O. — Komisja arty ­
styczna P. K. I. O. — Przygotow ania do Olitnpjady paryskiej. —  W rzekome starania Akadem. Związku Sportow. 

w W arszawie o park  Sobieskiego w św ietle prawdy. — Spraw y osobiste).

Ks. Stefan Lubomirski, jako delegat Polski, otrzy­
mał w łaśnie zaproszenie na doroczne p o s i e d z e n i e  
M i ę d z y n a r .  Ko mi t .  O l i m p . ,  które odbędzie się 
w R z y m i e  w dniach od 9 — 12 kwietnia. P ro tek to rat 
nad posiedzeniem  przyjęli król i królow a włoscy, w któ 
rych obecności będzie posiedzenie o tw arte 9 kwietnia
0 godz. 10 rano na Kapitolu, a reprezentanci Włoch w M. 
K O., markiz Guglielmi i p. Montu, przygotowali bardzo 
bogaty program  rozmaitych uroczystości sportowych, które 
będą urozmaiceniem czterodniowych obrad. Na porządku 
dziennym tego posiedzenia znajdują się bardzo ważne 
spraw y, a mianowicie w ybory uzupełniające do M. K. O., 
przyjęcie poprawionych regulaminów, spraw y VIII. Ulim- 
pjady (P aryż 1924), tydzień sportów  zimowych r. 1924, 
obchód 30 lecia przywrócenia igrzysk olimpijskich, przy­
gotowanie kongresu na rok 1925, IX- Olimpjada w Am­
sterdam ie w r. 1928, spraw ozdanie skarbnika, a wreszcie 
rozm aite kw estje specjalne. Należą do nich sprawozdania 
hr. de Baillet-Latour w spraw ie pierw szych igrzysk po­
łudniowej i środkowej Ameryki, spraw a VI Igrzysk Olim­
pijskich Dalekiego Wschodu, stosunki sportow e w Afryce, 
sporty robotnicze, sporty kobiece, przyjęcie różnych de 
legacji, a wreszcie wolne wnioski. W śród nowych kan­
dydatów do M. K. O. wymieniono w porządku dziennym 
jako reprezentanta Anglji lorda Cadogan, prezesa ang. 
kom. olimp., Jo rge Mate Gormaza, dawnego prezydenta 
rady m inistrów  Chili, jako reprezentanta Chili i Alfreda 
Senavides, prezydenta kom. olimp. peruwiańskiego, a praw ­
dopodobnie w ybranym  będzie też nowy reprezentant 
Polski.

Spraw a ta była przedmiotem w yczerpujących obrad 
na dwóch ostatnich posiedzeniach P. K. I. O. w dniach 
6 i 27 lutego. Ponieważ przewodniczący M. K. O Bar. 
Coubertin, w liście wystosow anym  do P. K. I. O. w grudniu 
1922, dał w yraz niezadowoleniu z tego, że w latach 1921
1 1 9 :2  Polska nie była na dorocznych posiedzeniach M. 
K. O. reprezentow aną przez swojego delegata ks. Stefana 
Lubomirskiego, ale tylko przez jego zastępców, uznano 
za konieczne, aby na tegoroczne posiedzenie w Rzymie 
wyjechał osobiście delegat Polski, a nietylko jego za­
stępca Prof. Wittig, na podstawie swych zeszłorocznych 
doświadczeń w Paryżu, zaznaczył zresztą, że rola takiego 
zastępcy na kongresie jest bardzo ograniczoną, gdyż niema 
on naw et praw a obecności na całem posiedzeniu, nie m ó­
wiąc już o spraw ie głosowania, a dopuszczany bywa je ­
dynie do uzasadnienia wniosku swego kraju, poczem 
wzywa się go dopiero do wysłuchania zapadłej uchwały. 
Baron Coubertin uważa stałą nieobecność delegata Polski 
na posiedzeniach 11. K. O. za dowód złej organizacji na­
szego kom itetu.

Ponieważ ks Stefan Lubomirski oświadczył, że z roz­
maitych względów nie może obecnie poświęcać się sp ra­
wom P. K. I. O., wyjeżdżać na posiedzenia M. K O , 
a w szczególności na tegoroczne pdsiedzenie w Rzymie, 
zgłosił rezygnację z goduości delegata Polski do M. K. O., 
którą obszernie uzasadnił na posiedzeniu P. K. I. O. w dniu 
27 grudnia, odbytem  pod jego kierownictwem . Wobec 
tego otw artą stała się kw estja desygnowania kandydata 
na stanow isko d e l e g a t a  P o l s k i  do M. K. O., któ­
rego mianowanie przeprow adza sam Międzynar. Komitet 
Glimp J  iko najodpowiedniejszego kandydata na przyszłego 
delegata Polski uznał Komitet,, na wniosek ks. Stefanu,

ks. K a z i m i e r z a  L u b o m i r s k i e g o ,  b. posła pol­
skiego w W aszyngtonie, który sam jest czynnym spor­
towcem, upraw iającym  kilka gałęzi sportu, posiada w y­
robione stosunki w zagranicznym  świecie dyplom atycz­
nym, zna z tego względu większość członków M. K. O., 
posiada dostateczne środki, aby z własnych funduszów 
pokryw ał koszta wyjazdów na posiedzenia M. K. O , a za- 
interpelow any w tym  kierunku oświadczył, że chętnie 
objąłby reprezentację Polski w M. K. O., oraz że m ógłby 
i.y jechać w tym charakterze już na zapowiedziane na 
kwiecień b. r. posiedzenie M. K. O. w Rzymie. W dyskusji 
nad tą kandydaturą wyrażono wątpliwość, czy wobec 
spóźnionej pory uda się jeszcze ks. Kazimierzowi Lubo­
m irskiem u zapewnić już na tegorocznem  posiedzeniu kwiet- 
niowem M. K. O. głos stanowczy, gdyż dopiero to w ła­
śnie posiedzenie będzie miało kom petencję do przyjęcia 
rezygnacji ks. Stefana i m ianowania jego następcy. W re­
zultacie jednakże przyjęto w arunkowo rezygnację ks. 
Stefana Lubomirskiego, potw ierdzono kandydaturę ks Ka­
zimierza, jako jego następcy z tem, że ks. Stefan Lubo­
mirski przeprow adzi korespondencję z bar. Coubertin 
i będzie się starał o głos stanow czy dla swego następcy 
już na tegorocznem  posiedzeniu w Rzymie w ten  sposób, 
ażeby spraw ę jego kooptacji postawić na pierwszym punkcie 
porządku dziennego.

Ponieważ w Olimpjadzie paryskiej, obok zawodów 
sportowych odbędzie się konkurs artystyczno-literacki, 
celem nagrodzenia najlepszych utworów, m ających zw ią­
zek ze sportem , postanowił P . K. I. O. na posiedzeniu 
w dniu 6 lutego stw orzyć specjalną k o m i s j ę  a r t y ­
s t y c z n ą ,  a jej organizację poruczono prof. W ittigowi, 
polecając mu porozumienie się z departam entem  sztuki 
min. oświaty. Organizację działu artystycznego na Olim­
pjadzie paryskiej poruczył M. K. O. markizowi de Po- 
lignac, a do m iędzynarodowego jury  artystycznego po­
wołano z Polaków malarkę, Olgę Boznańską, kompozytora 
Szymanowskiego i architektę Stryjeńskiego. Na posiedze­
niu w dniu 27 lutego przedstaw ił prof W ittig obszernie 
plan działania komisji artystycznej- Należy się starać, 
ażeby z każdego działu sztuki (literatura, muzyka, arch i­
tektura, rzeźba, m alarstw o) wysłano do Paryża nietylko 
dzieł nagrodzone na urządzić się mającym w tym  celu 
konkursie, ale także i twórców, po trzech z każdego 
działu, na okres dw utygodniow y, aby mogli w czasie 
Olimpjady zapoznać się z rozwojem sportu, jego stanem  
i znaczeniem. Będzie to miało znaczenie agitacyjne, a w kon­
sekwencji może się przyczynić do. spopularyzow ania sportu 
w sztuce. Narazie należy zacząć od tego, ażeby w W ar­
szawie pewne grono artystów  i literatów  (około 30 osób) 
dostało wolny wstęp do parku Sobieskiego, aby przy­
patru jąc się zawodom i ćwiczeniom spottow ym , mogli 
wczuć się w sport. Tosamo należy zrobić we Lwowie, 
Krakowie i Poznaniu. Dotychczas odbył prof. W ittig sze­
reg  konferencji z artystam i z Poznania i Krakowa, oraz 
z urzędnikam i różnych działów departam entu sztuki. Nie­
którzy  z artystów  wyrazili zgodę na przygotow anie prac 
do konkursu. Pożądanem  by było zainteresow anie spor­
tem szczególnie młodszych artystów . Prof W ittig ma za­
miar w najbliższym czasie odbyć konferencję z dyrekto­
rem departam entu sztuki p. Skotnickim i prosić go o w y­
delegowanie specjalnego urzędnika, jako łącznika w tej 
spraw ie między P. K. I. Q.r a  - d epartam en tem ' sztuki.



Sprawozdanie p. W ittiga na wniosek ks. Lubomirskiego 
przyjęto po krótkiej dyskusji do wiadomości, polecając 
mu dalsze prow adzenie akcji.

P r z y g o t o w a n i a  d o  O l i m p  j a d y  p a r y s k i e j  
w P o l s c e  nie mogą, jak  dotychczas, zacząć s ię w ż y w - 
szem tempie, ze względu na brak  funduszów, a zarówno 
nadzieje na samopomoc związków i stow arzyszeń spor­
towych, pomoc społeczeństwa, jak  i pomoc rządową, za­
wiodły. W obec tego na ostatniem  posiedzeniu P. K. I. O., 
po referacie p. Kowalewskiego, uchwalono kategorycznie 
oświadczyć zainteresow anym  władzom rządowym, że je­
żeli już teraz  P. K. I. O. nie otrzym a wydatniejszej po­
mocy finansowej na przygotow ania do Olimpjady pa­
ryskiej, aby można było w ykorzystać dla ćwiczeń i p rzy ­
gotow ań ostatni rok przed Olimpjadą, P o l s k a  n i e  b ę ­
d z i e  n a  O ł i m p j a d z i e  p a r y s k i e j  r e p r e z e n t a -  
w a n ą .  P. K. I. O. nie pozostanie nic innego do zrobie­
nia, jak oświadczyć to oficjalnie wobec sfer p rzygoto­
wujących Olimpjadę paryską i zawiesić swe czynności, 
nie chcąc pozostawiać w niepewności sfer sportowych 
w kraju  i zagranicą..N atom iast zgodzono się na to, aby 
w skład P. K. 1. O. zaprosić więcej reprezentantów  rządu 
ze wszystkich zainteresow anych m inisterstw , aby rządowi 
zapewnić kontrolę nad celowem zużyciem subwencji rzą­
dowych.

Dużo w rzaw y w tow arzystw ach sportowych W ar­
szawy narobiły wieści, że A k a d .  Z w i ą z e k  S p o r t ,  
w W a r s z a w i e  s t a r a  s i ę  o p a r k  S o b i e s k i e g o  
z pominięciem P. K. I. O-, a wieści te miały uzasadpioną 
przyczynę w podaniu faktu tego do wiadomości przez 
inż. Skórewicza, kierow nika zarządu gmachów reprezen­
tacyjnych, p. Kowalewskiemu, wiceprezesowi Z Z. Chcąc 
mieć wyjaśnienie spraw y z pierw szego źródła, zwrócił 
się P. K. I. O. do Akad. Związku Sport, w W arszawie 
z prośbą o nadesłanie odpowiedzi, czy kursujące po W ar­
szawie wieści są zgodne z praw dą. Na to  otrzym ano od 
A. Z. S. list z dnia 14 lutego b, r., którego część przy­
taczam w dosłoWnem brzmieniu, gdyż najlepiej prostuje 
ona bezpodstaw ność poprzednich plotek. Część ta  listu 
op iew a: „W obec rozchodzących się nieprawdziwych
wieści o rzekom ych staraniach Akad. Zw. Sp. w W ar­
szawie o wydzierżaw ienie mu Parku Sobieskiego, spie­
szym y stw ierdzić kategorycznie, że zarząd A. Z. S. W a r ­
s z a w a  ż a d n y c h  k r o k ó w  w t y m  k i e r u n k u  n i e  
p r z e d s i ę b r a ł ,  a n i  p r z e d s i ę b r a ć  n i e m a  z a ­
m i a r u .  A. Z. S. stał zawsze na stanow isku nietylko 
bezwzględnej lojalności wobec Pol. Kom. Igrzysk Olimp., 
ale uważa za swój obowiązek w m iarę sw ych możności 
i sił z nim współpracować. Nieporozumienie miało swe 
źródło w tem,. że kierow nik zarządu gm achów reprezen­

tacyjnych R. P. prof. Skórewicz, w rozm ow ie z jednym  
z członków naszego klubu, nie będącym  jego oficjalnym 
przedstaw icielem  i stojącym  poza zarządem , w yraził ze 
swej strony skłonność do w ydzierżaw ienia parku So­
bieskiego Akad. Zw. Sp. M otywy, którem i się kierował 
prof. Skórewicz, streszczają się w niezadowoleniu z dzia­
łalności dotychczasowej P. K. I. O. i w  subjektyw nem  
jego mniemaniu, jakoby AZS. lepiej potrafił się w yw ią­
zać z zadania adm inistrow ania parkiem . Nadto kierowała 
prof. Skórewiczem ta myśl, że łatw iej mu. będzie przy 
poparciu Min. W. R. i O. P. uzyskać od swych władz 
zwierzchnich zezwolenie na w ydzierżawienie parku na 
niedogodnych dla Skarbu warunkach, jeżeli kontrahentem  
będzie instytucja akademicka, jako taka, a nie jakakol­
wiek inna insty tucja sportowa. Zam iarem  więc prof. Skó­
rewicza było, aby park  dostał się sferom sportow ym  
właśnie za pośrednictw em  A. Z. S., k tóry cieszy się wobec 
pewnych władz rządowych atutem , k tórego niestety nie 
posiada dotąd ani P, K. 1. O., ani Związek Związków. 
Pro jek t wydzierżaw ienia Agrykoli A. Z. S. pochodził stąd, 
że klub nasz istotnie czynił już o to starania, ale aż w r. 
1918, to znaczy na dwa lata przed powstaniem  P. K. I. O. 
Zarząd A. Z. S. otrzym aw szy o tem  wiadomość, niestety 
drogą okólną, bo za pośrednictw em  prasy, nie m ogąc 
zgodzić się z argum entam i prof. Skórewicza i stojąc na 
w yrażonem  powyżej stanow isku, pospieszył zawiadomić 
go przez swego delegata o swym poglądzie na Sprawę, 
oświadczając zarazem, że z jego łaskaw ej oferty  nie czuje 
się w praw ie skorzystać. Prof. Skórewicz w pełnem zro­
zumieniu niemiłej sytuacji, w jakiej się znalazł A. Z. S-, 
zakom unikował zarządowi piśm iennie o swem stanow isku 
w tej kw estji".

Dla poparcia prawdziwości powyższego listu  dołą­
czono kopję listu prof. Skórewicza do A. Z. S., w któ­
rym  tenże proponuje ze swej strony A. Z. S. wszczęcie 
starań  o przyznanie mu parku Sobieskiego.

Zarówno P. K. I. O., jak Z. Z., uchwaliły przyjąć 
treść listu A. Z. S. do wiadomości i w yrazić w odpo­
wiedzi zadowolenie z powodu w yjaśnienia spraw y, z k tó ­
rego niezbicie okazuje się lojalne i popraw ne stanow isko
A. Z /S .

S p r a w y  o s o b i s t e .  Do P. K. I. O. kooptowano 
dr. Adama Gałeckiego, sekretarza M inisterstwa Kolei 
i w iceprezesa P. Z. N., Stanisław a Osieckiego, w icem ar­
szałka Sejm u i dr. W acław a Zawiszę, nadto w charak te­
rze gości postanowiono prosić na każde posiedzenie dr. 
Zawadzkiego, naczelnika W ydziału Hygjeny Szkolnej 
w Min. Oświaty, oraz p. Szellera, referen ta  sportu w Min. 
Zdrowia.

D r. M. Orłoioicz.
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Przegląd sportowy lokalny.
•Pierwsza niedziela pogodna. Nietylko białoniebiescy, 

ale i białoczerwoni, czerwoni, białoczarni, fioletowi etc. 
ruszyli się. Trzy place rów nocześnie obsadzone były 
wygłodniałymi zwolennikami sportu footballowego. Od­
wilż spow odow ała zupełne rozmiękczenie terenów  tak, 
że w szystkie boiska mniej lub więcej niezdatne były do 
norm alnej i praw idłow ej gry. Toteż właściwie drużyny 
walczyły raczej z terenem , niż m iędzy sobą, a wyniki 
ocenićby raczej należało jako wypadkowe zdolności i w y­
trzym ałości w walce z błotem.

W i s ł a  — P o l o n i a  (Przem yśl) 5 : 2  ( l : 2). Bar­
dzo grząskiem  i trudnem  do przeprow adzenia gry  było 
boisko Wisły, u której gościła przem yska Polonia, d ru­
żyna technicznie i taktycznie jeszcze niewyrobiona, ale 
ambitna, fizycznie silna i m ająca dobry m aterjał. Gra 
bez system u, czego zresztą w pierwszej grze, na obcym 
gruncie i do tego tak  ciężkim naw et wym agać nie mo­
żna. W yraz gry podobny do znanego, górnego system u 
lwowskiego, upraw ianego rów nież przez krakow ski W a­
wel, do którego pod wielu względami Polonia jest po­
dobną. Jako  całość nie przedstaw ia ona jednolitej d ru­
żyny (pono było kilku z rezerw y), jednostki zaś niektóre 
są całkiem dobre, np. środkow y pomocnik, lewy łącznik 
i praw oskrzydłow y. — W isła wykazała tylko wyższą 
technikę i rutynę. Taktyki lub system u też u niej nie 
było widać. Jedynie lew a strona ataku, Reyman, Kowal­
ski, Marcinkowski, w raz z Gierasem w pomocy, stanowią 
jednolity czworobok, który też wyróżnia się pom ysło­
wością kom binacji i grą obliczoną, acz hyperkombinacyjną. 
Śliwa zdaje się kończyć karjerę footballową. Stoi on 
już od kilku lat na miejscu, a jego charakter gry  tkwi 
jeszcze w erze przedw ojennej, w praw dzie zaszczytnej, 
ale przestarzałej i nieproduktyw nej. Rzeczywiście moc 
energji i ekspanzji w yładowanej, a skuteczności mało, 
lub nic. Oczywiście nie w destrukcji i w defenzywie, 
gdzie je s t i był dobrym, ale w e współpracy z całością, 
a głównie .atakiem. P raw a strona ataku, nowicjusz Krupa 
i szanujący się Adamek, nie stoi na poziomie swych 
sąsiadów  z lew ej strony i mimo znakomitej podpory 
prawego pomocnika W ójcika, który praw ieże dorównuje 
Gierasowi, acz bez stylu, nie umie się zdecydować na 
grę współczesną, pozbawioną egoizmu i ekonomiczną. 
W obronie tylko K aczora należy uważać za backa, Stopa 
obwiem, acz stara się i pracuje, pod żadnym względem 
nie przypom ina obrońcy. W iśniewski nie miał pola do 
popisu. Bramki dla W isły strzelili Reyman 4, Kowalski 1. 
Sędziował p. Dr. W ojakowski, spokojnie. Publiczności 
b. mało.

C r a c o v i a  — S p a r t a  2 : 0  ( l : 0). Bardziej wy- 
schniętem, ale jeszcze z rozgryw ek zeszłorocznych zni- 
szczonem, okazało się boisko Cracovii, k tóre zgromadziło 
już więcej publiczności, pragnącej oglądać tegoroczny 
skład m istrza okręgowego i jego grę. N iestety białoczer­
woni wystąpili bez Gintla i Popiela w defenzywie, bez 
Mielecha, Kałuży i Sperlinga w ataku, nie mówiąc już 
o w ykreślonych i zdyskwalifikowanych Styczniu i Kogu­
cie. Zastępujący Gintla, Prochow ski I I , już po kilku mi­
nutach doznał poważnej kontuzji i m usiał boisko opuścić. 
W jego m iejsce w stąpił Ostrowski, gracz m łody i dobrze 
się zapowiadający, ale jeszcze dla I. drużyny za słaby. 
Pomnę Crac. Synowiec, Cikowski, Strycharz, dobra, z tych 
pierw szy najskuteczniejszy. Atak Alfus, Łańko, Reyman 
III-, Chruściński, Kubiński, szedł raźno i silnie, ale pla­
nowości i pomysłowości mało. Skrzydła naw et całkiem 
dobre, Kubiński niepotrzebnie zbyt wiele wózkuje. Alfus 
w ytchnął sobie w drugiej połowie nogę i statystow ał

przymusowo. Łańko, skończony technik i znakomity 
strzelec, jest zbyt bojaźliwym. Reyman powoli krystalizuje 
się. Zobaczymy go obok Kałuży, wówczas go ocenimy. 
Chruściński bardzo ruchliw y i pracowity, odważny i ry ­
zykowny, ma mniej um iejętności, a więcej szczęścia. 
Strzelił też w każdej połowie po jednej bramce. Fryc 
bez zmiany. Przew orski, niezapisana karta, zbyt pochopny. 
Jako  całość przedstaw ia Cracovia narazie w tym  osła­
bionym i mocno przerzedzonym  składzie tylko blade 
w spom nienie sw ej wielkości. Ślady stylu i ru tyny  u sta ­
rych i stałych graczy. U młodych i u całkiem młodych 
zastępców wielka ochota, ale jeszcze nieustalony i okre­
ślony charakter gry. Pow olne i system atyczne odmło­
dzenie drużyny — to potrw a i musi się odbić przejściowo 
na całości. Lepsza jednak wcześniejsza ewolucja, niż za­
skorupiały konserw atyzm . — Sparta, u której widać 
przebyty trening w rozgryw ce z Makkabi (7 •' 2), gra am ­
bitnie i otwarcie, nie wykazując do przerw y ograniczenia 
się do defenzywy i wręcz atakując białoczerwonych. 
Szczególnie dw ójka Czulak —  Trzecki, w ybitnie zgrana 
i pom ysłowa, Wyrabiała niejednokrotnie niebezpieczne 
pozycje. Całość dość jednolita i harm onijna, bez w ybija­
jących się w reszcie składu indywidualności. M aterjał 
przeważnie rutynow any, acz technicznie niezbyt wyszko­
lony. W  każdym  razie przedstaw iać będzie w II. klasie 
groźnego przeciwnika, a i dla niejednego I. kl. klubu 
ciężki orzech do zgryzienia. — Sędziował p. Mund.

W a w e l  — M a k k a b i  0 : 0 .  Największą frekwencją 
(ponad 3500 widzów) cieszyło się boisko M ąkkabi, bo 
też zaw ody powyższe zapowiadały się ze wszystkich jesz­
cze najbardziej interesująco. N iestety stan boiska był 
w prost niemożliwy i o racjonalnej grze w takiem  bagnie 
mowy być nie mogło. Było też do przewidzenia, że sil­
niejszy fizycznie W awel będzie miał za sobą w tych w a­
runkach pewne plus, tem bardziej, że technicznie lepsza 
Makkabi zupełnie fałszywie stosow ała grę dolną, krótką, 
choć warunki terenu na to nie pozwalały. W awel nato­
miast, w ykorzystując jak zaw sze swe w arunki fizyczne 
i naw et nadużyw ając ich, w ygryw ał ten a tu t w całej 
pełni, grając ponadto zupełnie słusznie „ na h u rra“ na­
przód, strzelając jak najczęściej. Toteż W awel miał prze- 
wagę w grze, zadokum entowaną wielką ilością rogów, 
nie w ykorzystując jednakże licznych sytuacji, szczególnie 
rzutu karnego w drugiej połowie- Ale i Makkabi, odpie­
rana skutecznie przez dobrą obronę Wawelu, niejedno­
krotnie zagrażała bram ce fioletowych, mając szczególnie 
w ostatnich 10 min. silną przew agę i nie zużytkowując 
zawikłanych momentów, .powstałych z kilku rogów. — 
Naogół trudno jest, z powodu zupełnie do gry niezdaN 
nego terenu, dać charakterystykę lub krytykę zawodów. 
Fachowiec bowiem właśnie rozum iał, że w  takiem  bagnie 
nie można bezw arunkow o grać, ani też żądać od graczy 
wykazania swych umiejętności. Mimo to znać było jedno­
lity system  gry ' u Makkabi, naturalnie fałszywie stoso­
wany, a u W awelu właśnie brak system u, co im przy­
padkiem na dobre wyszło. W ynik bowiem uw ażać należy 
za bardzo korzystny dla W awelu, mimo, iż je s t on obec­
nie w kl. A, a Makkabi w kl. B. Na norm alnym  bowiem 
terenie wyższa technika i m etoda błałoniebieskich na- 
pewnoby przewyższyła górną i niestylow ą grę W awelu, 
oczywiście, gdyby sędzią był ktoś, kto się zna dobrze 
na foulach. Foule bowiem na każdym kroku, to specjal­
ność W awelu, to jego charakter i system , co jednak nie 
może ostać się na stałe, gdyż dobry i energiczny sędzia 
zdekom pletuje szybko drużynę Wawel musi porzucić tę 
zupełnie niekrakow ską m etodę gry i pracow ać waloram i 
faktycznymi, sportowym i. -  We W awelu odznaczała się 
obrona pew ną i spokojną grą, środkowy pomocnik swoim



startem  i ruchliwością, ale i bezm yślną brutalnością, praw y 
łącznik jest znakomitym strzelcem . — W Makkabi debju- 
tow ał po bardzo długiej przerw ie Silberspitz, jako praw y 
obrońca. Znać było u niego brak treningu, a choć olśnie­
wał czasami techniką, jego starczy sposób gry, trzym a­
nie się stałe pod bram ką, zamiast posuwanie się wraz 
z drużyną naprzód, są bardzo wielkiem i wadami. Holz- 
man na praw ej pomocy jest zarozumiałym i nieuśw iado­
mionym graczem, opuszcza stale ^wą pozycję i dopro­
w adza do rozpaczy swych sąsiadów  nieskończonem w óz­
kowaniem. W ataku tym  razem najlepszy Perlm utter, 
zaś Schneider I na praw em  skrzydle przed pauzą do n i­
czego, po przerw ie dopiero wykazał, że i na tej pozycji 
grać potrafi. — Sędziował naogół dobrze, ale niepewnie 
i z trem ą p. Rutkowski, nie widząc foulów i rogów. —

J u t r z e n k a  gościła w Łodzi u Ł. K. S , przegry­
w ając 4 : 1 .

Zawody kwalifikac. między O r k a n e m  a C z a r ­
n y m i  o przejście do ki. B, w ygrał pierw szy 7 : 0 .  Sę­
dzia p. Dr. Lustgarten. —  Rozgryw ka tow arzyska C r a -  
c o v i a  II — Z w i e r z .  KI  S p o r t ,  zakończyła się 2 : 1.

W nadchodzącą niedzielę p i e r w s z e  r o z g r y w k i  
m i s t r z o w s k i e  kl. A, K. Z. O. P. N. C r a c o v i a  — 
W i s ł a ,  J u t r z e n k a  —  S t u r m  (Bielsko), w K rako­
wie. W a w e l  jedzie do B ielska na mecz z B. B. S. V. 
K raków  znajduje się pod w rażeniem  meczu Cracovia — 
Wisła, k tóre idą na pierw szy ogień. Białoczerwoni w y­
stąpią w znacznie osłabionym  składzie. D yskwalifikacja 
i w ykreślenie Stycznia i Koguta, dyskwalifikacja Sper­
linga, kontuzje Gintla, Prochowskiego, Alfusa, a pono 
i S trycharza i Kubińskiego, zebrały się dziwnym pechem 
już z początkiem sezonu. Przypuszczalny skład Cracovii 
będzie następujący : Przew orski, Fryc, Bielecki, Synowiec, 
Cikowski, Strycharz, Kubiński, Chruściński, Kałuża, Rey- 
man III, Zimowski.-— W isła zaś wystąpi zdaje się w nast. 
sk ład z ie : W iśniewski, Stopa, Kaczor, Gieras, Śliwa, Wój­
cik, M arcinkowski, Kowalski, Reyman I, Krupa, Adamek 
(Dane jest bowiem chory). Gdyby takie składy grały, 
m iałaby W isła za sobą oprócz w łasnego boiska jeszcze 
i p lus w sam ym  składzie. Jednak  stylu i m etody Craco- 
vii, naw et u nowicjuszów, nie może ona zlekceważyć. — 
N arazie jednak niebo wmieszało się w tę spraw ę i ob 
rzuca stałym i płachtam i m okrego śniegu boisko Wisły, 
k tóra  miljony m usiałaby w to włożyć, aby go usunąć. 
Czy boisko będzie zdatnem  do gry m istrzowskiej jest 
rzeczą rzeczywiście problem atyczną. Dowcipnisie kaw iar­
niani opowiadają, iż Cracovia i W isła odpraw iają gre- 
m jalne nabożeństw a, pierw sza o śnieg i błoto, druga o po­
suchę i pogodę. W rękach aury leży los m istrzostw a 
ókręgowego, gdyż takiej sposobności do pokonania do­
tychczasow ego m istrza następnie już nie będziei

Szermierka.
S e k c j a  s z e r m i e r c z a  A. Z. S. K r a k ó w  

(Sokół I. p.), znajdująca się pod kierow nictw em  fecht- 
m istrza p. E Liunemanna, uiządza w soboty między 
6 — 9 wiecz. wieczory szerm iercze (assaut), które są 
o tw arte dla w szystkich szerm ierzy Krakowa i z poza 
Krakowa. Tak aktyw ni goście, jak  i widzowie są mile 
widziani. —  D otychczas są frekw encja i trening dość 
żywemi. W powszednich dniach odbyw ają się codziennie 
m iędzy 12 lV 2 oraz 3— 9 lekcje szerm ierki. W szystkie 
godziny są zajęte, frekw encja jest bardzo liczna.

Ja k  się dowiadujemy, odbędzie się kilkakrotnie p ro­
longowany, a na grudzień 1922 w yznaczony t u r n i e j  
m i s t r z o w s k i  na florety, szable i szpady, definityw nie 
17 i 18 bm. w tutejszym  kasynie oficerskim. Kierownictwo

objęło D. O. K. V Kraków. Na niedzielę planowaną jest 
akadem ja szermiercza. Turniej zapowiada się nadzwyczaj 
interesująco, je s t to bowiem pierw sza walka i turniej 
m istrzow ski na „białą broń" i nastąpiły  już liczne zgło­
szenia szerm ierzy z zewnątrz. Najliczniej będzie rep re­
zentowaną Centralna Szkoła W ojskowa w Poznaniu, k tóra 
nareszcie znajduje się na drodze skierow ania sportu szer­
m ierczego w armji na w łaściw e tory. E. Łinnctnann.

Narciarstwo,
Z a w o d y  n a r c i a r s k i e  o m i s t r z o s t w o  

P o l s k i  na rok 1923. odbędą się dn. 10 i 11 marca 
w Sławsku. Organizuje je z polecenia PZN. Karpackie 
Tow. Narciarzy. Program  obejm uje w sobotę 10 m arca 
bieg główny senjorów  I. i II. klasy, długość trasy  około 
18 km. i bieg młodzików 16 — 18 lat, długość biegu 
około 9 km. W niedzielę 11 m arca skoki senjorów  I. i II. 
kl. na w ielkiej skoczni (jeden skok próbny i 3 konkur­
sowe), skoki młodzików na małej skoczni (rów nież 1 
skok próbny i 3 konkursow e), w reszcie bieg jazdy sty ­
lowej (stalom ). Za najlepszy kom binowany wynik w biegu 
i skoku senjorów I kl będzie nadany zwycięzcy ty tu ł 
„Mistrza Polski" na rok 1923. KTN. zapewniło noclegi 
dla gości i zawodników, jak rów nież szereg pociągów 
udogadnia wzięcie udziału w zawodach. Łącznie z zaw o­
dami o m istrzostw o Polski odbędzie się uroczystość po* 
święcenia schroniska Karpac. Tow. Narciarzy w Sławsku.

N ajnow sze wiadomości.
P ogoń  wyjeżdża nieodwołalnie do H iszpanji 

w dniu 14 bm. (Życzymy powodzenia, Redakcja).
Makkabi krak. została zaproszoną przez Beer- 

schoot AC z Antw erpji na pięciomeczowy turniej po 
Belgji.

Cracovia — BBSV. mecz o m istrzostw o, m a­
jący się odbyć 8. IV. przełożony został drogą obustron­
nej umowy na 22. IV., ze w zględu na w yjazd Cracovii 
do Danji i Szwecji-

KS. Lechia rozpoczął budowę własnego boiska 
sportowego.

D oroczny bieg okrężny „K urjera Poznańskiego" 
odbędzie się w Poznaniu w pierwsze św ięto W ielkanocne 
w południe o godz. 12 tej. Regulamin biegu ogłoszony 
zostanie w pismach właściwych w najbliższych dniach. 
W m yśl regulam inu dopuszczeni są  sportow cy całej 
Polski. Zgłoszenie z rów noczesnem  dołączeniem w piso­
wego nadsyłać należy na ręce sekretarza Pozn. OZLA., 
p. T. Paczkow skiego, Poznań, ul. Łąkow a 10. Kpt. Baran, 
baw iący obecnie w Anglji, którem u, w razie ponownego 
zw ycięstw a, nagroda w ędrow na „K urjera Poznańskiego" 
przypadnie na wyłączną własność, nadesłał już swoje 
zgłoszenie do biegu.

Lewa strona ataku Wisły, Reyman, Kowalski, 
Marcinkowski, w ykazuje dobre zgranie i jest bardzo nie­
bezpieczną.

Cracovia w ystąpi przeciw W iśle 11. III. w b a r­
dzo osłabionym  składzie. Styczeń i Kogut zdyskw alifi­
kowani i wykreśleni. Sperling zdyskwalifikowany. Gintel, 
Prochow ski, Alfus i Kubiński skontuzjonowani. K ałuża 
przeziębiony. Popiel nie g ra  obecnie. Białoczerwonych 
prześladuje rzeczyw iście szalony pech.

Wisła gra z Cracovią bez Dańca (chory).
Trwała n iep ogod a  i świeżo spadły śnieg mogą 

spow odow ać, iż boisko W isły będzie niezdatnem  do ro­
zegrania meczu m istrzow skiego Cracovia —  Wisła.



U progu now ego sezonu.
Głos przestrogi powinien rozbrzm iewać ciągle bez 

przerwy. Nie spaczajmy idei, nie zapoznawajm y celu. 
O w ychowanie idzie, nie o tanie sukcesy. Sukces jest 
chwilowym, przejściow ym , naszem zadaniem jest tw orzyć 
coś fundamentalnego, trw ałego. W ychowywać mamy mło­
dzież, a nie rodzić w niej wygórowane, niezdrowe ambicje. 
A jeśli rzeczywiście o w ychowanie chodzi, to innemi mu­
simy kroczyć drogami, innych się imać sposobów działa­
nia. Dotychczasowe bowiem zupełnie zawiodły. Korzyści 
z tego nikt nie miał, ani społeczeństw o, ani młodzież, 
a sukces sam, zdobyty system em  i m etodami dotychcza 
sowemi, przedstaw ia w artość tylko fikcyjną, jedynie dla 
kronikarza klubowego. A kronika właśnie dla celu po 
winna istnieć, a nie odw rotnie.

I sm utno, że ta odw rotność tak się rozpanoszyła, 
tak silne zapuściła korzenie, że poza graczam i i kierow ­
nictw a klubów  prądem  tym  zostały porwane i mowa o ce­
lach i zadaniach sportu stała się czczym, próżnym fra 
zesem. Ideałem, marzeniem klubów stało się, aby ludzie
0 nich mówili i pisma pisały. Gazetę sporto a ą kupuje ten 
tylko, k tórego imię jest tam  wyszczególnione i to po to 
tylko, aby sobie wyciąć odpowiednie miejsce i na każdym 
kroku pokazać, że o jiim  właśnie piszą Praca w tow a­
rzystw ach sportow ych stała się szablonem, drabinką w ży­
ciu spbłecznem, po której wspinają się ludzie, którym  
na sporcie wcale nie zależą, bo nie mają o nim pojęcia. 
W ystarczy spór osobisty między dwoma członkami jednego 
tow arzystw a, aby nowe pow stało tow arzystw o, oparte na 
najniezdrowszych podstaw ach sportow ych i społecznych. 
Przedstaw icielam i takich tow arzystw  są praw ie zawsze 
ludzie, których am bicja jest silnie przykutą do krzesła, 
a św iatła dziennego się boją, gdy o sporcie mowa.

Dziesiątki now opow stałych klubów są anomalją 
w żvciu sportow em , a nie objawem  zdrowotnym, dodat 
nim. Świadczy o tem choćby ten drobny fakt, że foot­
ball jest dla tych klubów  alfą i omegą sportu, począt­
kiem i końcem św iata I jeszcze jaki football? I znowu 
widzimy w sprawozdaniu z bieżącego roku szalony przy­
rost klubików i graczy we wszystkich okręgach i pozy­
cję tę  z naciskiem się akcentuje, jako żywotny dowód 
działalności okręgów. A ta  droga jest w łaśnie błędną, 
szkodliwą Należy najpierw  opanować i uzdrowić istn ie­
jące tow arzystw a, a gdy te w zupełności odpowiedzą 
wymogom sportow ym , wtedy dopiero pow staw anie no­
wych nie będzie szkodUwem, ani spaczonem, bo będą 
miały wzór i za tym  wzorem pójdą. Tymczasem w d o ­
tychczasow ych tow arzystw ach, nie wyłączając i pierw- 
szoklasowych, jest tyle braków , tyle niedom agań, a te  
codziennie na boisku się obj iwiają, że nowopowstałe kluby 
jedynie w ady te przejmują, doświadczenie bowiem i fa­
chowość ludzi kierujących są dla nich nieprzystępnem i
1 nieznanemi. I tak  zdarza się często, że osoba, która 
raz była na meczu footoallowym, uważa się już za po­
wołaną, los młodzieży, wychowanie fizyczne tejże, w swoje 
wziąć ręce i ma się rozumieć, że prowadzi ją  tylko na 
manowce, w bagna.

I przyzna to każdy uczciwy fachowiec sportowy, 
że z każdym rokiem mniej mamy pociechy z rozwoju 
fizycznego naszych footballistów . Karłowacieją, a nie 
rozw ijają się. Powodem tego właśnie niefachow e przepro­
w adzenie ćwiczeń i zupełna nieświadomość celów.

I jak mile i przyjem nie w yróżnia się w tym  cha­
osie anomalji sportowych skrom ne, postronne doniesienie, 
że dw a tow arzystw a sportow e W arszaw y urządzają sy­
stem atyczne referaty  publiczne o sporcie i hygjenie. W ar­
szawa, gdzie sport jest stosunkow o młodszym od naszego, 
pojęła, że nie można propagow ać idei sportow ej jedynie

na boisku, że w łaśnie ten sposób propagandy jest nie­
w ystarczającym  i spaczonym, że trzeba szerszym  masom 
uświadom ić istotę i znaczenie sportu, jakiem u służy ce­
lowi i dokąd chce młodzież zaprowadzić.

K ilkakrotnie już na łam ach „Tygodnika Sporto ­
wego" do tego naw oływ ałem , ale jak w szystko, co spor­
towi izeczywiście najcenniejsze mogłoby oddać usługi, 
tak  i to pozostało wołaniem na puszczy. U nas fachowość 
i znajomość sportu sta ła  się monopolem, którym  lepiej 
ciemne masy kierow ać, aniżeli powszechnem  uśw iado­
mieniem.

Dlatego też i walne zgrom adzenia tak  mdło w yglą­
dają i tak przykre zostaw iają wrażenia. W strętna, obrzy­
dła konkurencja tu  istnieje, a nie sportow a rywalizacja, 
dlatego na tych zgrom adzeniach słyszym y o wszelkiego 
rodzaju świństwach i św iństew kach (i co za ironja!) z do* 
datkiem, że m ają na myśli jedynie dobro i rozwój sportu 
polskiego. Ale o tym sporcie ani słow a nie słychać. 
I któż jest bardziej do tego powołanym, jak  właśnie ci 
m enerzy sportowi ? Ale zam iast starać się o realną po­
praw ę stosunków, o uśw iadom ienie i wychowanie, każdy 
sposobów tylko szuka, jakby tu  tłustą dla swoich barw  
ugotować pieczeń.

A każdy jest zabarwiony. Ludzi bezstronnych, s to ­
jących ponad klubami nie mamy, bo się ich nie dopuszcza, 
z ich głosem, z ich opinją się nie liczy. Trzeba koniecz­
nie być klubowcem  i co gorsza fanatykiem  klubowym, 
aby w przedmiocie sportu móc na w łaściwem  forum 
przyjść do słowa. Stąd partyjnictw o górę bierze nad spor­
tem i złe wpływ y tego uw idaczniają się zbyt drastycznie 
na boiskach i naw et w życiu pryw atnem . W takich w a­
runkach trudno o wychowaniu myśleć i cała praca spor­
tow a idzie na marne.

Nawet i zagraniczne w ystępy naszych drużyn lub 
reprezentacji, dają wymowne tem u świadectwo. Brak 
dyscypliny i wyrozum ienia na każdym się przejaw ia kroku. 
Do Rumunji nie dostawiło jedno tow arzystw o swoich w y­
znaczonych tam graczy, bo gdzieindziej można było tani 
uzyskać sukces. Na boisku w Sztokholmie gracze obsy­
pywali się naw zajem  wyzwiskam i i epitetam i. Im preza 
paryska także mocno cuchnie, czego dowodem  w ystąpie­
nie graczy z Cracovii. A u nas w kraju  te sceny są na 
porządku dziennym, co tydzień o nich słychać. To są 
jednak kw estje, których oficjalnie poruszać nie wolno, 
bo tu uprzywilejowani tylko w g ę wchodzą

Ażeby sport na właściwe wprowadzić tory, trzeba — 
i to w pierwszym  rzędzie — skasow ać system pro tek­
cyjny i to nietylko w łonie Związków, ale i Kollegjów 
sędziowskich. Trudno o zaufanie do sędziów, którzy za 
siadają we wydziałach klubowych, albo, co się też bar­
dzo często zdarza, są w prost fanatykam i klubowymi. 
Kontakt tychże z klubami powinien być minimalnym, 
w przeciwnym wypadku bezpartyjność ich je s t z góry wy­
kluczoną A bardzo nikłą jest liczba tych, k tó rzy rzeczy - 
wiście ponad klubam i stoją Cierpią na tem m istrzostwa, 
do których niektóre drużyny z zupełną wstępują rezy­
gnacją, gdyż nie widzą możności w ygranej, m ając do 
zwalczania nietylko poważnego przeciwnika, ale i sędziego. 
Nieudolność, partyjność, lub wreszcie zła wola sędziego, 
stają się powodem bardzo przykrych scen w śród publicz­
ności, a nawet, co się już niejednokrotnie zdarzyło, 
targnięcia się tejże na graczy, lub sędziego, w yrządzenia 
szkód materjainych i fizycznych. T rzeba to po części ło­
żyć na karb nieuświadom ienia sportow ego, po części na 
wyzywające zachowanie się na boisku graczy. Uciekanie 
się czasem pod ochronę policji jest zjawiskiem  przez się 
źle o sporcie świadczącem  i niesportowem .

Uświadomiony sportow iec powinien zawsze zacho­



w ać zimną krew  i spokój ł nie dać się niczem z rów no­
wagi wyprowadzić. Jeżeli jednak stosunki są zupełnie 
przegniłe i złe, to zdarzenia na boisku i najspokojniej­
szego z równowagi wyprow adzą i tylko m iarodajne czyn­
niki sportow e są za takie w ydarzenia odpowiedzialne.

Objawy taicie spotykam y jedynie przy piłce nożnej, 
jako najbardziej rozpowszechnionym sporcie, nie spoty­
kam y ich tam, gdzie konsolidacja pracy jest bardziej in- 
tenzywną, zrozumienie i w yrozum ienie głębsze, tendencja 
praw dziw ie sportową. W lekkiej atletyce nie spotykam y 
takich m as ćwiczących, nie słyszymy tam p wydarzeniach 
podobnych, jak w piłce nożnej, praca postępuje bez ha­
łasu i planowo, cel jest dla nich drogowskazem  pracy. 
To samo i w innych działach sportu, pom ijając natural­
nie zapaśnictwo zawodowe, lub pseudo-am atorskie.

Odpowiedzialność jednak ciąży najw iększa na związ­
kach footballowych, jako zrzeszeniach najliczniejszych 
i tu  spotykam y najw iększe braki i niedomagania. Związki 
te  u progu nowego sezonu powinny więcej pracować 
uświadam iająco, dbać więcej o karność i dyscyplinę, 
a zupełnie w yrugow ać ze swoich czynności protekcjona- 
lizm, zachłanność partyjną i partykularyzm  klubowy. 
W tedy dopiero będzie można mówić o sukcesach realnych, 
o pracy dla sportu  polskiego. M. F.

Przegląd sportowy krajowy.

Z Warszawy. W szystkie kluby piłkarskie trenują 
już usilnie. Nawet leniwy w foo tballu  AZS. ruszył się 
trochę. Na najbliższą niedzielę zapowiedziano dwa spot­
kania: Polonia— W TC, oraz Legja -  Polonia (Przemyśl). 
Kwestja tego ostatniego jeszcze definityw nie nie załatwiona. 
Mecz Polonji z m łodziutkiem  WTC. nie będzie w ła­
ściwie prem ierą Polonji w tym sezonie, lecz próbą gene­
ralną. WTC. zapow iada się na dobrą drużynę i z pe­
w nością postara się w yjść z tego spotkania z ho­
norem . Legja i Polonia przem yska, to mniej więcej 
rów ne kluby, tylko L e g j a  ma teraz większy trening. 
Trener Ferencz zmienił zupełnie skład zeszłoroczny. Z da­
wnej drużyny zostawił dn tylko 5 graczy, reszta zupełnie 
świeża (podobno ze Stryja, gdzie Ferencz prowadził 
treningi w roku ubiegłym). W bramce ma grać podobno 
Meidlinger (z w iedeńskiego WAC.). To w szystko okaże 
się zresztą na ąjerw szym  meczu. T rener Ferencz pewny 
jest podobno pierwszego m iejsca dla Legji. Do sezonu 
tow arzyskiego Legji należy kilka spotkań z drużynam i 
zagranicznem i, jak  Admira, W acker, Kispesti, Vienna iin . 
P o l o n i a  również zdobyła się na liczny skład; posiada 
ona bowiem niemal podwójną drużynę do m istrzostw a 
kl. A. Poza m istrzostw am i sezon zapowiada się dosko­
nale u Polonji. Już na Wielkanoc ma przyjechać Szege- 
din AC. (W ęgry). Z klubów  polskich Polonia gra z Wartą, 
TKS. (Toruń), Jutrzenką, Makabi itd .; mecze te  są gęsto 
przeplatane spotkaniam i zagranicznemi, jak: Szegedin, Con­
cordia (Zagrzeb), Vienna, Union (Berlin), Norden -  Nord- 
w est, Kispesti, oraz tournee po Estonji i Belgji. Sezon 
tow arzyski będzie więc bardzo ruchliwy. Czy zaś w m i­
strzostw ie uda się dotychczasowem u m istrzowi zachować 
swój tytuł, jest wielkim znakiem zapytania. W a r s z a ­
w i a n k a  jest najskrom niejszym  z tych trzech czołowych 
klubów. Sezon jej tow arzyski opiera się głównie na czoło­
wych klubach polskich, jak: Pogoń lw ow ska, W arta, Wisła, 
Cracovia(?), Pogoń (Poznań), Polonia (Przem yśl). Z Za­
granicznych spotkań odbędzie się zaledwie kilka: Admira, 
Ver. fur Leibesiibungen (G dańsk) itd. Skład zostaje p ra ­
wie niezmieniony. W m istrzostw ie W arszaw ianka ma mniej 
wfęcej rów ne szanse co i Polonia, czy też Legja. Każdy

z tych klubów może się znaleść taksam o na pierwszem, 
czy też na trzeciem  miejscu; zależy to od szczęścia i uspo­
sobienia graczy w  danym  dniu. Na oko —  szansze równe. 
Czwarty klub kl. A. A ZS, szczęśliwie w ydostał się w je ­
sieni 1922 z rozgryw ek kwalifikacyjnych z Makabi ( 3 : 2  
i 4 :  l )  i na rok bieżący został znów w I-szej klasie. — 
AZS. zdekom pletow any w roku ubiegłym, w ystępuje te ­
raz we wzmocnionym składzie. Już  zaczęto trenować. 
Ale jednak wątpię, czy AZS. dorów na teraz poziomowi 
swych rywali. Z klubów drugoklasow ych najbardziej czyn- 
nemi są: WHKS. (Harcerze), O r k a n ,  oraz WTC. M a­
k a b i  dopiero teraz zaczęła trenować.

T e a m  W a r s z a w y  ma na widoku trzy spotka­
nia. Na Zielone Świątki R eprezentacja stolicy wyjeżdża 
do Estonji na mecz z Rewlem; w dniu 17. IV. przyjm uje 
W arszaw a Team Górnego Śląska, zaś z końcem lipca 
Team Poznania.

L e k k a  a t l e t y k a  ruszy się w roku bieżącym. 
Już czas. Olimpjada za pasem . Do tego ruchu przyczy­
nił się w pierwszym  rzędzie trener francuski p. Baąuet, 
organizując kursy gim nastyki sportow ej, a teraz już roz­
począł treningi na boisku. Rozwinie się również znacznie 
jak się zdaje, szkoła wojskowo*sportowa, pozostająca 
pod kierunkiem  mjr. W ężyka w roku ubiegłym. Obecnie 
kierownikiem szkoły został kpt. Loth, zaś głównym in­
struktorem  kpt. Kurletto. Sezon lekkoatletyczny otwiera 
się w dn. 8. IV. biegiem okrężnym K urjera Polskiego. 
Czwarty już z kolei, tradycyjny bieg Belwederski odbę­
dzie się 2. VI. Pozatem  m am y na widoku zawody mło­
dzików, klubowe, międzyklubowe, pięciobój, oraz m istrzo­
stw a W arszawy.

R u c h  o r g a n i z a c y j n y  w całej pełni. Kluby za­
opatrują się w szalenie drogie przybory sportowe, po* 
w stają nowe sekcje itp. Trw ają obecnie odczyty Polonji 
(podane w Nr. 3), oraz odczyty Skry, z których odbył 
się już odczyt prof. Dr. Michałowicza —  Pogoda Ducha. 
Następne są: 10 bm. E. Vele — W ychowaaie fizyczne.
17. III. Dr. Makowski —  Ratownictwo w sporcie; 24. III. 
Dr. Gawłowski — Hygjena a sport; 14. IV. Dr. Osmól­
ski —  Psychologja sportu. Początek o godz. 7 wieczór, 
lokal: Al. Jerozolim ska 6, m. 3.

S e z o n  z i m o w y  zakończył się nareszcie. W łaści­
wie nic nie było. O m istrzostw ach łyżwiarskich we Lw o­
wie podobno w arszaw scy łyżwiarze nie zostali zawiado 
mieni. Zapowiadane mecze hockey’owe nie odbyły się, 
chociaż AZS (najlepszy w W arszaw ie) pilnie trenował. 
Saneczki i dw utygodniowa ślizgaw ka były bardzo przy­
jemne, ale to wszystko.

P r a s a  s p o t o w a  ma do zanotowania bardzo 
ważny wypadek. Pow stało już drugie fachowe pismo 
sportow e w W arszawie. Obok istniejącego już „A uta", 
które ma obszerny dział ogólnosportow y, opuściło w dn.
1. III. prasę „W ychowanie sportow e i w ojskowe" pod 
red. pułk. Dr. Osmólskiego. Wiele pism  codziennych pro­
wadzi stałe działy sportow e, a co tydzień specjalne do 
datki. Dz.

R e w  j a  g i m n a s t y c z n a  „ M a k a b i "  odbyła 
się w Cyrku dn. 24 lutego br. przy kom pletnie zapeł­
nionej widowni. „M akabi", to jedyne tow arzystw o, upra­
wiające gim nastykę poważnie i system atycznie. W brew 
zwyczajowi warszaw skiego społeczeństw a rozpoczęto re~ 
w ję punktualnie. Skoki wpoprzek konia wykonane były 
poprawnie, jakkolw iek (co mię dziwi) z wielką trem ą, 
natom iast skok wzdłuż konia (skok rozkroczny) w yko­
nano dobrze. Z kolei nastąpił wzorzec szwedzki z udzia­
łem grup dziewczęcych i chłopięcych. Znać było pracę 
i sumienność. Skoki kobiet wzwyż z tram poliną zasłu­
gują na uwagę jedynie ze względu na piękne wykonanie,



gdyż wyniki były słabe. Piram ida, budowana przez grupy: 
kobiece, męskie, dziewczęce, chłopięce i wzorowe, w y­
padła imponująco. Clou wieczoru stanowiły korowody 
w wykonaniu grup wzorowych. W świetle reflektorów , 
przepysznie zbudowani, w tak t muzyki, wystąpili na arenę, 
a same korow ody były jakgdyby śliczną bajką. Gdy około 
sześciuset ćwiczących wypełniło arenę, muzyka odegrała 
„Jeszcze Polska nie zginęła11, następnie zaś „H atykw ę11. 
Nastąpiła defilada, zam ykająca widowisko, a niemilknące 
oklaski rozentuzjazm owanej publiczności świadczyły oświe- 
tnem  wrażeniu, jakie w yw arła ta  wielka rewja. Panu Ru- 
seckiemu za pracę i sumienność cześć!!! Z. I .

Z Poznania. Do tegorocznych rozgryw ek o mi­
strzostw o w piłce nożnej w kl. A. pozn. okr. staną: 
W arta, Pogoń, Unja, Ostrovia, Ak. Z w. Sport, i Poznania. 
Drużyny W.arty, Unji, Poznanji i Pogoni były bez względu 
na porę zim ową prawieże co niedzielę czynne- Przyj­
rzyjm y się zatem każdem u tow.

W a r t a  zdoła zapewne utrzym ać swój ty tu ł mi­
strza okręgu, choć będzie m iała trudniejszą drogę po tę 
godność, jak w ostatnich dwóch latach. Najpoważniejsi 
przeciwnicy to Unja i Pogoń. Skład W arty będzió p ra­
wdopodobnie stary, a mian.: Zasada, Celler, Olszewski, 
Janicki, Kosicki, Spojda, Doberf, Przybysz, Staliński, 
Prym ke i Niziński. Bezsprzecznie najsłabszą częścią 
W arty jest bram karz i obrona. P o g o ń  również przygo* 
tow uje się energicznie do m istrzostwa. Skład drużyny 
ostatecznie nieustalony, posiada kilka wcale dobrych sił. 
Pogoń w ostatnim  czasie nieco podupadła, co wyraża 
się we wynikach przegranych 8 : 0  z W artą, 7 : 2  z Po- 
znanią U n j a  staje do m istrzostw  z drużyną nieco zre­
form owaną, bez Cynki (obecnie we Warcie), Tyszlera 
i Tew esa (w Pogoni). Drużyna uzyskała 2 razy wynik 
rem isow y z m istrzem  Pozn. Okr., co każe przypuszczać, 
że w rozgryw kach będzie ostra walka. Zespół Unji po­
praw ił się nieco, naw et atak, który stale niedom agał, 
tyły z Malskim w bramce, dobre. Skład biało niebieskich 
będzie praw dopodobnie n a s tęp u jący : Malski, Kowalski, 
Bukowiecki, Nogaj Fr., Bestyński, Kochański, Jaworski,* 
K lepacki, Szepe, Paczkowski II. i praw dopodobnie Ko­
nopacki. O O s t r o v i i niewiele słychać, zmieniło się 
w niej wiele. Ostrovia jest j e d y n ą  drużyną pro­
wincjonalną, wchodzącą do kl. A. A k Z w. S p o r t ,  po­
raź pierw szy w ystąpi w rozgryw kach, po zakończeniu 
sezónu w r. 1922 nie-w idzieliśm y go ani razu w grze. 
Skład drużyny nie jest jeszcze ustalony. Jedną dobrą 
siłę posiada A. Z. S., t. j. bram karz Brzeziński. Po dłu­
giej walce o miejsce w kl. A , ostatecznie uchwalą Waln. 
Zgrom P. Z. P. N., znajduje się P o z n a n i a  znowu 
w klasie dawnej. Drużyna zgrana, ambitna, n iestety  mało 
karna i prowadząca b ostrą  grę.

Ostatnie miejsce zajmie po rozgryw kach przypusz­
czalnie Ostrovia, albo Ak. Zw. Sp. Czekajmy zatem, co 
nam przyszłość przyniesie.

Z g r o m a d z e n i e  r o c z n e  Pozn Zw. O. P. N. 
odbyło się 17. lutego b. r. przy stosunkow o niewielkim 
udziale członków’. Po przyjęciu do wiadomości protokołu 
z ostr Zgrom, nastąpiły spraw ozdania zarządu, z których 
spraw ozdanie sekretarza przyjęto bez sprzeciwu. Nad 
sprawozdaniem  skarbnika w yłoniła się dłuższa dyskusja, 
po której udzielono ustęp, zarządowi i skarbnikow i, sp ra ­
wującym sw e czynności od listopada 1922 r., absolu- 
torjum.

Do nowego Zarządu na rok 1923 w esz li: prezes 
P- Donat (W arta), w iceprezes I Dr. Kolszewski (A. Z. S.), 
w iceprezes II. por. Kochański (Unja), sekretarz p. T. 
Paczkowski (Unja), skarbnik p. E. Szyc (W arta), ławnik 
p- Kosmański (Unja), przew. W. G. i D- p. Baranowski

(W arta), kronikarz p. Kuszek (A. Z. S.) i z Kolleg. Sę­
dziów p. Mallow. Do W. G. i D. wybraho p p .: Magerę 
(Pogoń), Kościelskiego (Unja), Musiała (Slavia) i Dolatę 
(W arta). Kom. rew izyjna: pp. S turm er i Cybichowski 
z Unji, oraz p. W oracki (Zorza)- — Senzację wywołało 
wspólne w ystępow anie W arty i Unji po prawieże dwóch 
latach ciągłych zatargów.

Następnie uchwalono przym usow e ubezpieczenie 
graczy od wypadków, jak również am nestję dla graczy. 
Przeciwko ostatniej uchwale głosow ała Poznania, Sparta 
i Zorza. Za utworzeniem  okręgu pom orskiego oświadczyło 
się zgromadzenie jednomyślnie, natom iast przeciw lidze.

W a r t a  — U n j a  1 1  (1 :0 ) . Boisko Unji b. bło­
tniste. Obie strony z graczem  rezerwowym  (Unja za Be- 
styńskiego, W arta za Prymka). Przez cały czas gra ró­
wna. O przew adze nie można mówić. Niebezpieczniejszą 
była Unja ze swymi nożnymi wypadam i Je s t to drugi 
wynik rem isow y powyższych drużyn w b. roku. Rogów 
3 : 1 dla Unji. Publiczności dużo. Sędziował p. Mallow ku 
zadowoleniu obu stron.

P o z n a n i a  — P o g o ń  7 : 2 (3 : 2) W ysokie zwy­
cięstwo zdołała uzyskać Poznania nad osłabioną drużyną 
Pogoni. Poznania prowadzi nader ostrą grę, odnosi się 
to szczególnie do obrony. Publiczności mało. Sędziował 
p. Brzeziński b. uważnie i bezstronnie.

4. 3. P o g o ń  P o z n a n i a  2 : 2  ( l  : l). Po o- 
statnim  wyniku zrewanżować się chciała Pogoń, co jej 
się niezupełnie udało, a z trudem  zdołała utrzym ać ten 
wynik Przez cały czas gry lekka przew aga Poznanii, 
tak, że Pogoń dość ma roboty przy obronie. Każda 
strona uzyskuje po bram ce z karnego. Pogoń technicznie 
lepsza, mało zgrana, Poznania natom iast swą ostrą  grą, 
która  chwilami była brutalną, utrzym ała ten wynik. Sę­
dzia p. Seydlitz.

4- 3. Z r z e s z e n i e  S ę d z i ó w  — Ak.  Z w. Sp.  
5 : 3  (4 :0 ) . Skład S ędziów : Strzyżyński (Sparta), Ko­
walski (Unja), Baranowski (W arta), Turkiewicz (Unja), 
Kochański (Unja), Kegel (Zorza), Paczkowski I. (Unja), 
Niziński (W arta), Mallow niestow., Paczkowski II. (Unja), 
Nowacki (Zorza) Ak. Zw. Sp. podobno z dwoma rezer­
wowymi. Ak. Zw. Sp. mało zgrany, pracow ały tylko je­
dnostki. W obronie dobrym był Popiałkiewicz, lecz fou- 
lował za wiele. Sędziowie, w ystępując poraź pierwszy, 
okazali pewne zgranie i kombinację, a przedew szystkiem  
byli w zorem  fair gry, gdyż tylko trzy rzuty wolne otrzy­
mali na niekorzyść. Sędziował uważnie p. Januszew ski. 
Publiczności przeciętna ilość.

Z o r z a  I, — W a r t a  II. 0 :6 . Warta, wzmocniona 
Przybyszem, zwyciężyła pewnie. Tep.

Ze Lwowa. Kraków ma już od dwóch tygodni 
emocję sportow ą, ma ciekawe zawody przyjacielskie. — 
U nas w praw dzie niema jeszcze zawodów, ale emocji 
nam nie brak. Żyjemy pod wrażeniem przebiegu W alne­
go Zgrom. P. Z. P. N. i wyjazdu Pogoni do Hiszpanji. 
W związku z tymi w ypadkam i dzieją się wspaniałe hi- 
storje. Jadą  delegacje do W arszawy i K rakowa, P. Z. 
P. N. odmawia prośbie Pogoni (Cikowski, Fryc, Loth), 
skrzypią pióra recenzentów  i korespondentów , lam y prasy 
są pełne sążnistych kronik sportow ych o cudacznych ty ­
tułach, jednem  słowem, tajna dyplomacja. Pogoń w ypro­
w adziła w niedzielę dnia 4 m arca swą 1 drużynę na 
boisko, by choć przed odjazdem nieco potrenow ać i zna­
lazła się dość spora ilość zapalonych widzów. W yjazd 
Pogoni do Hiszpanji w dniu 14 m arca nieodwołalny. — 
Pierw sze zawody w San Sebastian z Real Sociedad. Dru­
żynę prowadzi trener p. Fischer i sekretarz p. Lucyna.

Zarząd P. Z. P. N. odmówił prośbie Pogoni w spra­
wie wzmocnienia m istrzowskiej drużyny Cikowskim, F ry ­



cem i Jankiem  Lothem Odmowę motywuje nasza na j­
wyższa m agistratura niebezpieczeństwem grożącem pol­
skiem u sportow i Ciekawiśmy, co za niebezpieczeństwo ? 
Czy czeski sport, zezwalając Sparcie w zeszłym roku 
wzmocnić drużynę Kalibą i Dworaczkiem, n :e widział 
tego niebezpieczeństwa,, to też pytanie. W  związku z tą 
odmową czytamy w „Słowie Polskiem " pod ty tu łe m : 
„Parafiańszczyzna sportow a" między innemi . . .  „A nam 
się zdaje, że tu o co innego chodzi. O politykę ciasnego 
podw órka krakow skiego, o typow o party jne stanow isko, 
o zaw iść, iż m istrzostwo Polski w piłce nożnej ma Lwów, 
a nie krakow ski benjaminek. Musimy to zrozumieć, jako 
chęć zdyskredytow ania m istrza Polski Pogoni, jako zło­
śliwą chęć p o kazan ia : przegraliśm y w Paryżu 5 : 2 ,  to 
niech lwowiacy położą się w Barcelonie 1 0 : 0 !  Polityka 
krakow skiego zarządu Z. P .  N. ma już sw oje tra d y c je : 
pam iętam y klęskę 3 :0  z W ęgram i na w łasnem  boisku, 
pam iętam y postaw ienie W acka Kuchara w Szwecji na... 
praw em  skrzydle, pam iętam y w ystanie do Rumunji jako 
reprezentacyjnych przedstaw icieli P o ls k i . . .  dwóch czy 
trzech żydów, co naw et sami żydzi z uśmiechem polito­
wania przyjęli“. Jak  widzimy, nie obeszło się bez zaata­
kowania Żydów. Jeśli sobie uzmysłowimy, że autorem  
powyższych słów jes t p. prof. Rudolf W acek, honorowy 
członek Pogoni, to stanowczo będą kom entarze zby­
teczne !

Jako dalszą część naszych lokalnych senzacji, za­
notować trzeba następujące zd arzen ie : Na ostatniem  po­
siedzeniu Zarządu naszego Kolegjum sędziowskiego każe 
sobie przewodniczący p kpt. Engel podać wykaz sędziów 
footbalow ych L. Z. O. P. N., a wyczytaw szy między in 
nemi nazwisko Dra Rudolfa Hibla, zdziwiony z a w o ła ł: 
„P an o w ie ! i Dr. Hibel jest sędzią ? Od kiedy ? Jak  ? 
Kto go egzam inow ał?" i t. p Dla w yjaśnienia dodaję, 
że Dr. Hibel je s t footballistą od r. 1900, b. długoletnim 
sekretarzem  Pogoni, zawody prowadzi od czasów z przed 
wojny. W r. 1922 był naw et p. Dr. Hibel sekretarzem  
lwowskiego Kolegjum sędziów i w tej roli pracował w ła­
śnie razem  z p. kpt. Englem, ówczesnym wiceprezesem. 
Jakoś tyle lat był p. Dr. Hibel sędzią, prow adził zawody, 
był sekretarzem  Kolegjum i nikt tego nie kwestjono- 
w ał?  A tu nagle zmiana frontu. Nie wiem, może w ystą­
pienie p. Dra H. z Pogoni wpłynęło tak  uświadam iająco 
na p. kpt. Engla, obecnego przewodniczącego naszego 
Kolegjum. Sądzę, że lepiejby było, gdyby p. przew odni­
czący i cały Zarząd, m iast blamować się niepotrzebną 
kontrolą wykazu sędziów, poświęcili ten czas pracy nad 
ulepszeniem  tutejszych stosunków. Mam dowody, że w a­
żne uchw ały W alnego Zgrom. Kolegjum sędziów, po­
wzięte jeszcze dnia 21 stycznia b. r. do dnia dzisiejszego 
są jedynie papierowemi.

7, lwowskich klubów A-klasowych m ają jedynie 
Czarni szczegółowy program  wiosennego sezonu. I t a k : 
18/3 C zarn i—A. Z. S., 25/3 Czarni — Biali, 1. i 2 /4  Czarni 
— Legja w arszaw ska, 8/4 początek m istrzostw a, 20. i 21/5 
szereg zawodów w Czerniowcach, 3. i 17/6 match i re ­
wanż z W artą, zaś 29, 30/6 i l /7  uroczyste otw arcie 
boiskai i jubileusz 20-lecia. W czasie tym  zobaczymy we 
Lwowie senzacyjny match W isła Cracovia ! ds.

E c h a  z a w o d ó w  ł y ż w i a r s k i c h  o m i s t r z o ­
s t w o  P o l s k i .  Z wielkiem zainteresow aniem  oczekiwał 
Lwów oddaw na odbycia zawodów łyżwiarskich o m istrzo­
stw o Polski. W szak mieliśmy ujrzeć obok W acka i W ła­
dysław a Kucharów także i wybitnych łyżwiarzy stolicy. 
N iestety w przededniu zawodów W arszaw iacy te legrafi­
cznie odwołali swój przyjazd. Za tydzień przyjadą, po­
cieszał się Lwów, ujrzym y Jucewicza, który odbywał tre ­
ningi zagranicą, o którym  św iat sportow y w arszaw ski

tw ierdził, że jest najlepszym  łyżwiarzem Polski, o czem 
świadczą wspaniale wyniki (na tren ingach)! 1 serce nam 
truchlało na sam ą myśl, że piękny ty tu ł m istrza p rze j­
dzie na własność W arszawy. Przyszedł dzień zawodów, 
ale W arszawiaków jak niema, tak niema. Przepraszam ! 
Stanęła para „lwowskich W arszaw iaków 11, pp. Przedrzy- 
mirscy. Bo i pocóż mieli pizyjechać, czy aby  narazić się 
na k lę sk ę ?  W szak lepiej, jeśli recenzent sportow y Ku- 
rjera , czy Rzeczypospolitej poda do wiadomości czytel­
ników, że Jucew icz na treningu pobił rekordy W acka, 
że moralnie on jest m istrzem  Polski, no i kogoż jeśli 
nie Jucew icza w yślem y zagranicę, Kucharowi w ystarczy 
trening we Lwowie.

Mistrz Polski w szybkiej jeździe p W acek Kuchar, 
w braku odpowiednich zawodników (p. W elichowski jest 
jedynie wszechstronnym  sportowcem, dla Kuchara nie­
groźnym), nie silił się zbytnio. A szkoda, bo mógłby był 
przy odpowiedniej konkurencji pobić swój zeszłoroczny 
rekord Okazał się mimoto najlepszym  naszym  łyżwia­
rzem i krzyw da się dzieje jem u i sportow i łyżw iarskie­
mu, że się jego właśnie nie wysyła zagranicę. Niechże 
kom petentne władze sportow e na przyszłość stara ją  się 
napraw ić swój tegoroczny błąd.

P r z e b i e g  z a w o d ó w  ł y ż w i a r s k i c h  w dniu 
25 lutego b. r.

Jazda szybka. Bieg na 500 m tr : 1. W acek Kuchar 
55 sek., 2. W elichowski 63 s. Bieg na ]500  m tr . : l . W.  
Kuchar 2 m. 5 1 8  s. (nowy rekord polski, dawny Pa- 
piusa 2 m. 55 4 s.), W elichowski 3 m. 12’4 s. Bieg 
na 5000 m tr.: 1. W. Kuchar 10 m. 23 3 s. (nowy re ­
kord polski, daw ny Papiusa 10 m. 36'4 s.), 2. W eli­
chowski 11 m. 26 s. Mistrzem polskim w jeździe szyb­
kiej na rok 1923 został p. W acek Kuchar (L- T. Ł. 
i Pogoń Lwów).

Jazda sztuczna. 1- R. Kikiewicz 215 i V5, 2. W ła­
dysław  Kuchar 212 i 3/5. Mistrzem Polski w jeździe 
sztucznej na rok 1923 został p. R. Kikiewicz (L T. Ł.) 
Lwów. / .  M.

Z Bielska. O t w a r c i e  s e z o n u .  Przy sprzy ja­
jącej w spaniałej pogodzie otworzyło kilka tow. sezon 
wiosepny. B B S V. w ybrał sobie za przeciwnika V. F. 
R a s e n s p i e l e  ( 4 :1 ) ,  H a k o a h  zaś grał przeciw  S t u r »  
m o w i (2 : 2). P iękna pogoda w pływ ała korzystnie na 
graczy, skonstatow ać też można było, w uwzględnieniu 
pierw szej gry tegorocznej, całkiem -dobry poziom. W ystę­
pujący w komplecie BBSV. zdołał w praw dzie uzyskać 
łatw e zwycięstwo nad słabym  rywalem , naogół jednakże 
nie bardzo się podobał. Mimo całego oblęgania z trudem  
w ydusił rezu lta t 4 :  1. — Znacznie piękniejszą i bardziej 
interesującą grę obserw ow ać można było na placu H a­
koah, którego odmłodzona drużyna podobała się. Także 
i Sturm był w dobrej formie. Gra była ostra, ale fair 
i zakończyła się 2 : 2 .  Obustronnie grano z nadzwyczaj- 
nem poświęceniem i miało się wrażenie pobytu na jakiejś 
ważnej walce o m istrzostwo. Z pow odu zbytniej nerw o­
wości spudłowali gracze najlepsze szanse. Hakoah prze­
strzeliła dwa karne rzuty, a i Sturmowi udała się w jed ­
nym w ypadku tasam a sztuka. Hakoah prow adzi praw ie 
aż do sam ego końca, Sturmowi udaje się w yrównać 
w ostatniej minucie. — Przedtem  H a k o a h  j u n .  — 
S t u r  m j u n. 3 : 0. E  M.

Z Łodzi. Ł K. S. —  J u t r z e n k a  (Kraków) 4:1.

(A rtykuł Dra H. Lesera pt.: Polityka w sporcie, a spor­
tow a polityka (Echa W aln. Zgrom. PZPN ), ukaże się 
z powodu przepełnienia aktualnego m aterjału  dopiero 

w następnym  numerze. — Redakcja.



List z W iednia.
P r o b l e m  F i f y  (Fed. Int. Footb. Assoc.) nie 

przestaje zajmować dyplom atów footballowych. Bardzo 
wielu takich w każdym razie niema, którzy się tem in­
teresują, albowiem wielka m asa nie troszczy się o tego 
rodzaju rzeczy Chce ona widzieć dobry football i pozo­
staw ia w ysoką dyplomację chętnie wybrańcom, lub też, 
co niezaw sze jest identycznem, wybranym  przynajmniej 
na jakiem kolwiek walnem zgromadzeniu. W spraw ie Fify 
jednakże należy zaznaczyć, że rację ma, kto się z powodu 
niej nie bardzo irytuje Ten niegdyś tak  wielki i potężny 
związek stoi na bardzo słabych nogach i warto podnieść, 
że idea federacyjna najsilniejszą jest może w Austrji, 
k tóra już dzisiaj z powodu swej politycznej słabości 
w żadnym wypadku nie może sobie rościć pretensji do 
roli przodowniczej Niemcy zachowują się z nadzwyczajną 
rezerw ą, Anglja stoi zupełnie na uboczu i w ten sposób 
spotkał się plan zwołania kongresu jeszcze w tym roku 
ze wszystkich stron tylko .z trudnościami. W roku obe­
cnym jest plan ten w każdym razie jakgdyby pogrzebany, 
a naw et w roku następnym  można dopiero o tem  mówić, 
jeśli do tego czasu sytuacja polityczna się znacznie od­
mieni

S t a n o w i s k o  A n g l j i  d o k o n t y n e n t a l n e g o  
f o o t b a l l u  jest chwilowo bardzo dziwnem. Anglja nie 
należy do Fify i winna być z tego powodu właściwie 
przez w szystkie kontynentalne związki zdyskwalifikowaną. 
Tak jednakowoż nie jest, wręcz przeciwnie, stosunki były 
silniejsze, niż papierow e ustaw y i tak  może Anglja dzi­
siaj zawody akceptow ać, za.miast miałaby otrzym ać ze­
zwolenie. Sytuacja jest obecnie taką, że Anglja zarzuciła 
już swoje uprzednie uparte stanowisko. Niema ona już 
nic przeciw  krajow ym  i klubowym rozgryw kom  ze 
sprzym ierzonem i i neutralnem i państw am i naw et w ów ­
czas, gdy takow e z państw am i centralnem i rozgryw ają 
zawody międzykrajowe. Je s t to zasługą Szwecji, iż tę 
koncesję zdobyła na Anglikach. Ażeby sama z państw am i 
centralnem i gryw ała, o tem naturalnie Anglja jeszcze? 
dziś nic nie chce słyszeć, atoli gry m iędzyklubowe są 
i w tym  w ypadku już dozwolone (patrz Glasgow Celtics 
w roku ubiegłym). Nie jest tajemnicą, że to nieprzejed­
nane stanow isko Angli głównie zawdzięczyć należy po­
tężnem u sekretarzow i FA., M r. W a l l o w i ,  którego obaj 
synowie padli na wojnie przeciw Niemcom..

W e w i e d e ń s k i m  f o o t b a l l u  istnieje obecnie 
kilka afer, k tóre  słusznie wywołują wielką senzację. Naj­
pierw  rozchodzi się o mecz D o n a u s t a d t  — O s t m a r k ,  
dwóch drugoklasow ych tow arzystw . Gra została praw i­
dłowo rozegraną z wynikiem 3 : 2  dia Ostmarku. Po 
wszystkiem  nie przyznano Ostmarkowi obu uczciwie zdo­
bytych punktów, albowiem n i e  z a w i a d o m i ł  przepi 
sowo przeciwnika swego o czasie i miejscu gry. Zawia 
domienie bowiem nie nastąpiło, jak przepisane, zapomocą 
listu  poleconego, lecz przez posłańca, co wszak jest 
jeszcze pewniejszem. A bstrahując od tego zupełnie, jest 
faktem , że D onaustadt się staw ił, grał i przegrał i na­
stępnie dopiero twierdził, jakoby nie wiedział, kiedy 
i gdzie się gra ma odoyć! W yrok Związku zrozum iałym  ' 
jest tylko ze względu na partyjność w jego łonie. Ost- 
m ark należy do- Związku Ochronnego «Schutzverband“ , 
a więc do mniejszości, a u tra ta  obu punktów  na rzecz 
D onaustadtu korzystną jest szczególnie (gdy Ostm ark 
prow adzi) dla drugiego w tabeli Sp. Cl Red S tar, któ­
rego przewodniczący, radca Volkert, równocześnie pre­
zydent VAS (Zw. Rob. Tow. Sp.), ma obecnie w Związku 
Footb. większość. Na pod taw ie takich punktów  widzenia 
rozstrzyga nasza najwyższa w ładza! Przyjdzie praw dopo­

dobnie znowu do walk i przypuszczalnie nastąpi odw o­
łanie niemożliwej uchwały. Drugi przypadek dotyczy 
WAC, którem u się nagle odebrało sześć punktów za to, 
że pozwolił brać udział nieuprawnionem u graczowi 
w dziewięciu grach mistrzowskich. Wina tej bardzo 
"skomplikowanej kw estji leży po stronie bezgranicznego 
szlendrjanu sekre tarja tu  związkowego i WAC powinien 
otrzym ać z powrotem  odebrane punkty, jeśli miałoby 
iść wedle praw a i sprawiedliwości. i o jednakże nie jest 
u nas w żadnym w ypadku pewnem.

Z o s t a t n i e j  n i e d z i e l i  m i s t r z o w s k e j  mam 
jeszcze donieść. Z wyznaczonych gier musiano mecz 
Vienna —  Rudolfshiigel odmówić, gdyż teren  nie nada­
wał się do gry. Na innych placach byli sędziowie łagod 
niejszymi i pozwolili graczom  brnąć w bagnach- Rapid 
miał dobry dzień. Pobił on Admirę całkiem pewnie 3 : 1, 
a główny ryw al Amatorzy, stracili przeciw Sportklubowi 
(1 4 1 ) jeden punkt. Amatorzy wyszli przy tem bardzo 
szczęśliwie, gdyż Sportklub był praw ie ciągle w ataku 
i przestrzelił tuż przed końcem rzut karny, podczas gdy 
Amatorzy swój punkt uzyskali z bardzo kw estjonow anej 
jedenastki Niespodziewanie pobił WAC w doskonałej 
grze WAF 5 :3 . W ysoki Hans Neuman z WACu, najgroź­
niejszy strzelec W iednia, strzelił wszystkie 5 goale, za­
praw dę rzadki sukces. Reszta gier zakończyła się nie­
rozstrzygniętą: Hakoah — H ertha 0 : 0 ,  W acker — Flo- 
ridsdorf 1 : 1 .

Dzisiejsza niedziela (gry o Coup) była zupełnie za- 
deszczoną. Jedyna walka m istrzowska dnia, k tóra miała 
nastąpić między Amatorami a Rudolfshuglem, oraz pięć 
ze siedmiu gier o puhar, zostały odwołane. Pozostała 
tylko Rapid —  Bewegung XX. 5 ' 0. (B randstetter w y­
kluczony) i Hakoah —  Ostm ark 2 : 0  (podczas przerw y 
jako gra o coup przerw ana). Mecz kontynuowano jako 
przyjacielski i Hakoah strzelił jeszcze jedną bram kę (łącz­
nie 3 :0 ) . W następującą niedzielę są następujące zawody: 
Hakoah — Rapid. Vienna — Sunmering, WAG — H ertha, 
F A C — WAF, Admira — Amatorzy, W acker — Rudolfs­
hiigel. Sportklub gra w Gracu.

4. III. 1923. P rof. W illy  Selimie-'er.

List z Budapesztu.
Ju tro  28 go (lutego) jedziemy do Genui, nasze ba* 

gaże są pełne różowych nadzieji, naszą nadzieją jest 
nasz atak. Praw e skrzydło MTK z Orthem na środku 
dało ostatniej niedzieli najwyższą sztukę footballową. 
Orth znajduje się obecnie na swej wyżynie. Je s t on 
w grze bez egoizmu i w spom aga swych partnerów , pro­
wadząc ich do wielkich sukcesów. Lewe skrzydło "łó- 
rekvesu, w środku Orth, praw e skrzydło Mi K,  taktycz­
nie to i technicznie najlepszy atak. Czy będz e on jednak 
wystarczającym  przeciw nieokiełznanej grze W łochów? 
Ci pracują tw ardo i na wielką skalę, dla misternej sztuki 
footballowej nie mają oni zrozumienia. I oto wykaże się, 
czy szkoła klasyczna ostanie się wobec gry  włoskiej. 
Zawody prowadzić będzie Belgijczyk, przypuszczalnie ku 
zadowoleniu obu stron.

Z Genui udajem y sję do Lausanne Czyż nie jest to 
szczególnem, że właśnie tam  rozgryw ane będą zawody, 
gdzie tak wiele konferowało się o losach ludów? Jestem  
tego pewnym, że nasz ruch sportow y jest najlepszym 
środkiem  do omijania istniejącej między rozmaitymi na­
rodami przepaści.

Szw ajcarja w yszła przeciw  Włochom, a ostatnio 
przeciw Austrji, bez rozstrzygnięcia. I w naszej ostatniej 
grze przeciw Szwajcarji 15 czerwca ub. r. zakończyła 
się w alka nierozstrzygniętą. Był to wielki sukces dla



Szwajcarów, którzy kilka dni przedtem  doznali od Wie­
deńczyków srom otnej porażki 7 : 1. M utters miał być sę- 
dzią, atoli dzisiaj nadeszła wiadomość, że nie dał on 
dotąd znaku życia o sobie. Zgodziliśmy się chętnie, aby 
Mauro (W łochy) spraw ow ał urząd sędziego.

8. kwietnia gościmy u nas Brandenburgczyków 
(Y erband B randenburger Ballspielvereine), 5. maja bę-' 
dziemy we Wiedniu, a w czerwcu mamy nadzieję powitać 
tu  Reprezentację Polski. Polska może wskazać na mię­
dzynarodowe sukcesy, zwycięstwo jej Reprezentacji 
w Sztokholmie przfeciw Szwecji oznacza wielkie i zasz­
czytne dla niej plus.

Szereg naszych m iędzynarodowych zawodów koń­
czymy dwoma rozgryw kam i przeciw węg. subzwiązkowi 
w Czechosłowacji, dnia 29 czerw ca w Koszycach, a 1. 
lipca w Pozsony. (Kosice, Bratislava).

Nakoniec wyniki ostatniej niedzieli. MTK zwycięża 
przeważająco VAC; nareszcie udało mu się pobić VAC. 
FTC w yjechał w poniedziałek do Hiszpanji, przedtem  
atoli udowodnił sw ą klasę przeciw Zuglo. Blum (FTC) 
pozostał, albowiem jedzie jako gracz reprezentatyw ny 
do Włoch. Tórekves nie mógł rozegrać gry  m istrzowskiej 
z Vasas, teren  bowiem uznany został za nienadający się 
do tego celu. W grze tow arzyskiej zwyciężył on łatwo 
4 :  1 przeciw osłabionem u Vasasowi. Jego środkow y na­
pastnik Jellinek nie zdołał się jeszcze wyleczyć z do­
znanej w Hiszpanji kontuzji kolana. —  BTC pokonał 
MAFC, popraw iając swą pozycję. MAC otrząsa się i zdo­
byw a znowu jeden punkt nad dzielnym KAC. —  W d ru ­
giej klasie toczą się zacięte walki, zeszłoroczny pier- 
wszoklasow y TTC dźwiga się powoli, atoli VII Obwód 
zdaje się być przeznaczonym do spadku do III. klasy. 
Znany także w Krakowie NSC pobił kandydata na m i­
strza, słuchaczy uniwersyteckich BEAC. Należący niegdyś 
do I kl. gracze NSC w ykazują rzeczywiście pierwszo- 
klasow ą grę. Nie mamy obawy, by football u nas znaj­
dował się w upadku, bo spodziewam y się jeszcze daleko 
większego rozwoju.

27. II. 1923. ln&. M, Fischer.

List z Pragi.
(Afera Slavii. — DFC. w wysokiej formie. —  Silny spa­
dek form y u Slavii. — Sparta p. Cechie, Karlin 6 : 0 .—  

Wielki ruch footballowy).

I Praga ma teraz swoją aferę footbajlową. Slavia 
je s t tym  razem kozłem ofiarnym. Oficjalnie wpraw dzie 
nie ogłoszono jeszcze niczego, atoli wróble na dachach 
już o tem  ćwierkają. Bohaterem afery jest znany pomoc­
nik Sparty, Kolenaty, który zgłosił swoje przejśeie do 
Slavii, w międzyczasie jednakże powrócił do swego ma­
cierzystego tow arzystw a. Pono ma K alenaty za przekro­
czenie przepisów o am atorstw ie zostać zdyskwalifikowany 
na 2 lata, a także Slavia ma otrzym ać karę jednego m ie­
siąca dyskw alifikacji! Ja k  się zdołałem poinformować 
wchodzą tu  w grę całkiem pokaźne sumki w czeskich 
koronach i ma spraw a definitywnie być załatw ioną na

najbliższem walnem zebraniu Czesk. Zw. Footb. Rzekoma 
już pono zapadłą uchwała kom isji am atorskiej, została 
zdaje się przem ilczaną tak, że SJavia mogła wczoraj w y­
stąpić przeciw  Teplitzer F. K. Slavia rozczarow ała ogrom ­
nie swoich zwolenników. Cieplicom, k tóre ubiegłej nie­
dzieli pobite zostały przez Guts Muts w Dreźnie 6.: 1, 
typow ano wysoką porażkę. Że udało im się mimo to 
uzyskać wynik 2 : 2 ,  zawdzięczają to ochoczej grze swej 
drużyny i silnem u spadkowi formy Slavii, k tórej team  
grał nadzwyczaj niechętnie. Banas, środkow y pomocnik 
Cieplic, był najlepszym  graczem na placu.

DFC. m iał za przeciwnika Guts Muts z Drezna. 
Ze wszystkich w tym  roku na placu DFC. widzianych 
niemieckich drużyn (z Niemiec), mogli się Drezdeńczycy 
najbardziej podobać! Są oni ruchliwi i szybcy i posiadają 
dobrą kombinację. DFC. był naw et bez Krompholza 
w wysokiej formie. Less, słynny strzelec, g rał tym  razem 
taktycznie źle tak , że klęska 6 : 0  w ypadła dla gości 
jeszcze szczęśliwie. Sędziował pewnie Hebak.

Sparta rozegrała swój pierw szy mecz m istrzowski 
przeciw  Cechie Karlin, zwyciężając również 6 : 0 ,  mimo 
bardzo ostrej walki.

Z innych walk należałoby w ym ienić: Nuselsky — 
Slavoj VIII. 2 : 0, Meteor Vinobrady — Sparta  Kosir 6:4, 
Liben —  V iktorja V inohrady 4 : 1 ,  Viktoria Żiżkov — 
CAFC. 2 :  1, AFK. Vrsovice — M alostransky 2 : 0 ,  DFC. 
rez. — Bubenec 3 : 1 ,  A. C. Sparta  I b. — Hagibor 11:0.

W nadchodzącą niedzielę w ystaw ia czeski okręg 
środk. 3 praskie team y do zawodów okręgowych. Naj­
silniejsza jedenastka gra w Pradze przeciw  Pilznu, a rów ­
nocześnie gra słabsza jedenastka w Pilznie przeciw tam ­
tejszem u drugorzędnem u team owi. Trzecia drużyna gra 
w Kóniggrśitz przeciw tam tejszem u silnem u okręgowi. 
DFC. spotyka się z W acker (Halle), aby się zrew anżo­
wać za sylw estrow e spotkanie 2 : 2.

'5  marca 1923. K . Em. Grdtz.

W yniki zagraniczne.
G e n u a .  W łochy — W ęgry 0 : 0 .  W łosi mieli przew agę 

i tylko doskonała gra P łatki uchroniła W ęgrów od 
klęski. Sędzia Foi^ster (Szwajcarja).

B a r c e l o n a .  FTC. (Budapeszt) -  FC. Barcelona 0 : 2 .
B u d a p e s z t .  Zawody przyjacielskie. MTK. —  Kispesti 

3 : 2 .  7 Obwód UTSE. 4 :  2. Walka o puhar Uj-
pesti. Torekves —  Ujpesti 1 : 0. V asas — 3 Obwód
2 : 1 .

M o n a c h  j u m  Fiirth  — I. F. C. Pforzheim  0 :  0.
F  r a n k f u r t .  Phónix Ludw ikshafen — F C .Frankfurt 4:1.
N o r y m b e r g j a .  I. F. C. Niirnberg — MTV. Fiirth 6 : 0.
G r a c .  W af — Sturm  3 : 0 .  Szombatheli -  G. A. C. 

1 : 0  i 3 : 1.
B r a t i s l a w a .  Sim m eringer SC. — SC. Bratislawą 1 :  0.
K o l i n .  A K. Kolin — Smichov 6 : 1 .
P a r d u b i c e .  SC. Pardubice — SC. Kolin 1 0 : 2 .
P i l z n o .  Viktoria — W acker Monachjum 3 : 2 .

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  S P E D Y C .  K O M IS O W E

GOLDSTAUB i SKA KRAKÓW
Telsgramy: Goldsped, Kraków. U L . K R A K O W S K A  5. Telefon Nr. 4193



Fachow ość krytyków prasowych.
W obec ciągłych i złośliwych napaści na kolarstw o 

polskie przez p. Z. B. z Rzeczypospolitej już nieraz glos 
zabierałem. Miało to ten dobry skutek, że karygodna nie* 
wiedza, przy wielkiej śmiałości w zabieraniu głosu w spra­
wach zupełnie nieznanych, na jakiś czas przycichła i mi­
jały tygodnie zupełnego spokoju. Ośmielony jednakże zbyt 
długiem mojem milczeniem p. Z. B znów głos w ko­
larstw ie odważnie zabiera i pisze-, pisze rzeczy, które 
kom prom itują go nietylko jako spraw ozdaw cę sportowego, 
ale jako człowieka bądźcobądź kulturalnego i rozum ieją­
cego coś nie coś o pochyłościach i m ierzeniu ich wiel­
kości.

Zaczniemy od początku. Widzimy więc łzy. kroko­
dyle nad naszem kolarstw em  wogóle, a nad kolarstwem  
długodystansow em  w szczególności. Omawia więc, z godną 
lepszej spraw y zaciętością, kolarstwo za prowadzeniem 
motorów, dając nauczkę Z. P. T. K., że biegów tych nie 
urządza i staw ia ten rodzaj kolarstw a, mijając się z prawdą, 
na najwyższym  szczeblu sportu cyklowego. W yjaśniam 
przeto, że kolarstw o za prow adzeniem  niema charakteru 
czysto sportow ego, ani też niema zastosow ania praktycz­
nego, tak dalece, że naw et z Igrzysk Olimpijskich jest 
zupełnie skreślonemu W chodzi ono, jak głosi ówczesny 
kom unikat Międzynarodowej Komisji Igrzysk Olimpijskich, 
w zakres niebezpiecznych popisów i jako takie jest przez 
praw o zagranicą ograniczane. Za m otorem na torze można 
osiągnąć przy odpowiedniej w praw ie —  powtarzam  przy 
odpowiedniej wprawie, a nie w ysiłku fizycznym — re ­
zultaty  lepsze jeszcze, niż nam p. Z. B. przedstawia; 
w ystarcza, gdy dam y jeźdźcowi większy motor, jeszcze 
go bliżej tego motoru ustawimy, lub większy tor zbu­
dujemy. (W szystkie rekordy Guignard’a ustanow ione były 
na torze w P arc de Prinće w Paryżu, obecnie rekordy 
te zaczynają być pobijane na torze w Pradze czeskiej 
przez Lewanowa. Tor pierw szy obwodu 666a/3 metra, 
to r drugi 100<ł metr- przeszło). ‘Szybkości, osiągane przez 
zawodników doszły do tego, że od gorąca, spow odow a­
nego tarciem  gumy o beton, te  ostatnie odklejały się od 
kół, zawodnicy ulegali zwykle śm iertelnym  wypadkom 
i dopiero władze bezpieczeństwa ograniczały szybkość, 
odsuw ając rolki, za którem i jadą cykliści na 20 -  4 0 — 
60 i 80 centim., ograniczając i szerokość motoru, g ru­
bość ubioru leader’a i zupełnie rugując m otory —  tan ­
demy. Dzięki temu szybkość zmniejsza się coraz bardziej, 
ze 101 kilom, na godz , o s iąa ró ty ch  przez wspomnianego 
wyżej G uignard’a, p rzech o d z rP f do 8 0 —70 km. na godz. 
i niżej, popraw iają się zaś dopiero w roku 1922 przez 
Lewanowa, ale na w iększym  znacznie torze. Jeżeli zaś 
stw orzylibyśm y dla tych zawodników warunki takie, ja- 
kiemi otoczeni są zawodnicy polscy, różnica byłaby jesz* 
cze większą, a zbliżająca się do rezultatów  naszych, do* 
wodem czągo były zeszłoroczne próby współzawodnictwa 
między Alli-Neffati’m, a Kamińskim i Langem, o którym  
to biegu p. Z. B. rozmyślnie przemilcza, a który w ypadł 
w prawdzie na niekorzyść naszych zawodników, ale nie 
obyło się bez walki i to w połowie dystansu zaciętej.

Reasum ując powyższe stw ierdzić należy, że polskie 
kolarstw o nie popiera wyścigów za m otoram i i czyni to 
zupełnie słusznie i konsekwentnie, mając tylko czysty 
sport i naturalny w ysiłek na uwadze. Cała energja, sk ie­
row aną jest na biegi torow e krótko- i średnio-dystan- 
sowe, a w przyszłości najbliższej, przy odpowieduiejszem  
przygotow aniu zawodników i dłngodystansow e, a na dro­
dze na tu rystykę i biegi dystansow e. Już teraz osiągnę­
liśmy rezultaty  jaknajlepsze, a w porównaniu z innymi 
sportam i w Polsce, spo rt kolarski na pierwęzem musimy

postawić miejscu, chociaż broni się od tego p Z. B. 
wszystkiem i znanemi mu i nie bardzo schlebiajacemi me­
todam i. Jeżeli nasi przedstawiciele kolarstw a' przegryw ali 
do Ellegaardów, Dupui ów, to nie bacząc, że wszystko to 
są zawodowcy (Ellegaard kilkakrotny m istrz św iata zawo­
dowców, w 1922 r. przegrał półfinał w biegu również 
o m istrzostw o św iata do Degraeve, który ostatecznie 
w rozgryw ce był trzeci, Dupui m istrz Europy i jeden 
z najlepszych jeźdźców zawodowców Francji), przegry­
wali w walce, zdobywając sobie uznanie u swych prze­
ciwników. Co się zaś tyczy zawodników am atorów , to 
nasi cykliści zwyciężali ich zawsze w biegach pojedyń- 
czych na czas i ze zmiennem powodzeniem ścigali się 
w biegach grupowych.

Dla poparcia mych słów przytoczę kilka rezultatów; 
podczas pobytu m istrza Francji am atorów  Bellivieura, 
Payrde a, Duclair’a i m urzyna Headspada, bieg główny 
w dniu pierwszym  : I. Duclair, II. Szymczyk, III. Payard,
IV. Gędziorowski, zaś Bellivieur na piątem miejscu przy­
bywa przed „Iko“ . i Janocińskim , za którym i dopiero 
przychodzi Headspąd. W drugim  dniu bieg główny wy­
gryw a Szymczyk w zaciętej walce z Bellivieur, którego 
minął na ostatnich m etrach, po udanej ze strony Belli- 
vieur ucieczce, trzeci Gędziorowski, a w serji następnej 
czw arty Duclair, piąty »Iko“ i szósty Payard. Podczas 
innych dni biegów międzynar. w ygryw ali nasi kolarze od 
Włocłaa M esseri’ego, A raba Alli-Neffati’ego, Am eryka­
nina Ohrt,a i Francuza Grainier, przegryw ając i to w walce 
przy czasach 12Vs sek. i l i  sek. w ostatnich 200 m. do 
wyżej w spom nianych E llegaarda i Dupui. Porażki te, ni­
kogo zdrowo myślącego, ani nie zasmucą, ani nie prze­
straszą, jeźdźcy nasi są samoukami, w wyścigach za­
granicą udziału nie brali, treningów  nie odbywali, z tech ­
niką jazdy torow ej w całem tego słowa znaczeniu za­
poznać się nie mogli i jeżeli stykali się z zagranicą, to 
tylko przez bardzo k ró tk i przeciąg czasu, podczas pobytu 
w W arszaw ie cudzoziemskich gości, a jednak  rezultaty 
są —  i tylko p. Z. B, ich nie w idu.

Ale patrzm y dalej, co pisze p* Z- B. o kolarzach 
drogowych Widzimy więc porów nanie hum orystyczno- 
sowisdrzalskie. Hóchsmann -  Stankiewicz. Czy można sobie 
przedstaw ić bardziej krańcow e siły? Przecież spraw o­
zdaw ca Rzeczypospolitej p. Z. B musi wiedzieć, że S tan ­
kiewicz nigdy w żadnym wyścigu szosowym  dystansowym  
udziału nie brał, nie mając ku temu zupełnie danych. 
Je s t to siła, którąby Francuz nazwał courenz-de demi- 
fond, gdy Hóchsmann jest jeźdźcem  w ybitnie szosowym, 
z czego już zdał zresztą doskonały egzamin, zajmując 
w 19-1 roku drugie miejsce w M istrzostwie Polski, zaś 
1922 r. zdobywszy M istrzostwo Polski w rekordow ym  
czasie 7 godz. 16 m. i zaraz w tydzień potem w ygryw a 
wyścig Kraków —Zakopane na terenie szalenie górzystym  
w czasie 109 kil. w 4 g. 4 m. Przy krytyce lekkoatle­
tów, radzę p. Z. B , dla zupełnego wypełnienia swego 
hum orystycznego program u, zestawić z sobą takich bie­
gaczy, jak Ziffer i Baran z jednej, a Sośnicki i Święto­
chowski z drugiej strony, analogja będzie przebajeczna.

A teraz słów kilka o torze Dynasowskim W. T. C. 
Tu kom prom itacja p. Z. B. je s t napraw dę przykrą. No- 
wozbudowanym  torem  szczyci się W arszawa, chwalą go 
zagraniczni goście, a p. Z. B. porów nyw uje go z „loko­
motywą Stephensona", rozpacza nad zmarnowanemi na 
budowę miljonami, określając pochyłość w iraży na 40°. 
W yobraźcie więc sobie, Coby .nap isa ł p. Z. B. i jakie 
grom y rzuciłby na głowy jego twórców, gdyby dowie­
dział się, że to r W. T- C. zbudowało się pod 30° pochy­
lenia, N astępnie muszę nadmienić, że na torze Dyna­
sowskim, przy małej szybkości, uderzają zawodnicy pe*



dalami o b e to i, więc coby było, g ly b y  t ik  tor zbudo­
wano według projektu p. Z. 3 . pod 50° pochyłości??!!

A 'e dobry Pan Bóg uszczegł p. Z B., tylko pisze. 
Praw da, jest to dla sportu mało pożyteczne, ale przy 
jpraw dziw ej i fachowej ocenie może stać się rozw esria- 
ącetn, tem bardziej, że z takim patosem  jest p rzedsta­

wione. Pomian

Rozmaitości sportowe.
R o s e n f e l d  prowadzi 18. III. zawody C racovia-

Wisła.
Zweig prow adzi zawody Jutrzenka-S turm  w naj­

bliższą niedzielę.
Kuchar Wacław bawił w ubiegłym tygodniu 

w Krakowie, chcąc pozyskać dla Pogoni na tournee do 
Hiszpanji Fryca i Cikowskiego.

Malski (Unja) zdaje się być najlepszym bram ka­
rzem na terenie P. Z. O. P. N.

Staliński center ataku W arty, został powołany 
do woiska.

Bielsko posiada najwięcej członków zgłoszonych 
do P. Z. P Nu.

Łódź daje najwięcej widzów na zawody footbal.
Najwięcej bramek na zaw odach  strzelili do­

tychczas we W iedniu: A lbrecht (Wac.) na matchu prze­
ciw dzisiaj już nieistn ejącemu klubowi F. C. 1898: 
na wynik 1 x : 0 strzelił tenże gracz sani wszystkie bramki, 
Uridil na zawodach z wynikiem 7 : 5 dla Rapidu s trze­
lił też w szystkie bramki, Kónig na zawodach Wiedeń- 
Berlin 1906 z wynikiem  . 8 : 1  dla W iednia strzelił sam 
sześć bram ek, w Budapeszcie strzelił Priboj z Ujpesti
18. II. na zaw odach z Zuglo z wynikiem 5 : 0  wszystkie 
bramki. W Polsce prow adzą dotychczas rekord  ś. p. 
Poznański na matchu Cracovii z Lotnikami 29. VI. 1919 
z wynikiem 3 0 :0 .  strzelił sam 12 bram ek, tenże sam 
gracz na ma m atchu z Simmeringiem 26. X. 1918 roku 
z wynikiem 9 : 1  strzelił 7 bram ek i na m atchu też 
z Sim m eringiem  18 VII. 1920 z wynikiem 6 : 1 strzelił 
5 bram ek. Z dzisiaj jeszcze czynnych graczy takie re­
kordy postawili: Kałuża 4. IX. 1921 Cracovia Naprzód 
(Lipiny) 1 0 :0  sam strzelił 8 bram ek, Chruściński 13-111 
1921 Cracovia II.-Korona 8 : 0  sam strzelił 6 bram ek, 
i ostatnio Heim Makkabi w jesieni 1922 r. na zawodach 
z B. B. S. V. z wynikiem 6 : 2 strzelił w szystkie bramki.

W isła (K raków ) będzie najpraw dopodobniej w dniu 
13 m aja gościem Unji w Poznaniu.

Klasę A. Pozn. Z O. P. N. tw orzą: Warta, 
Unja, Pogoń, Poznania, A. Z S. i O strovia (Ostrów).

Mistrzostwa W P. Z. P. N. rozpoczynają się 
z dniem 11 marca. 

Pogoń  (Poznań) spadła dość znacznie we fo r­
mie.

Wydział Gier i Dysc. LZOPN nie wylosował 
dotychczas m istrzostw a klas B i C.

W a w e l  okazał się ubiegłej niedzieli tw ardym  
i ambitnym przeciwnikiem.

AZS. W arszawa posiada najsilniejszą w Polsce 
drużynę hockey’ową.

C zechosłow acja  na hockey’owym turn ieju  po ­
między Czechosłowacją, Belgją i Francją zdobyła p ierw ­
sze miejsce i złoty puhar. W czeskiej drużynie w yróż­
niali się głównie Kada (Sparta) i Kożeluh (DFC.).

Z aw oay  o  m istrzostw o Polski w łyżwiar­
stw ie  odbyły się bez udziału łyżwiarzy w arszaw skich 
(oprócz pp. P rztdrzym irskich z WTŁ.), którzy podobno 
nie byli zawiadomieni.

W arszawski klub narciarski urządził niedawno

pokaz kinowy narciarski, poprzedzony spraw ozdaniem  
pułk. Bobkowskiego.

Poznań posiada obecnie 6 boisk sportow ych opar- 
kanionych.

Dnia 4 marca odbyły się w Poznaniu mecze 
Pogoń-Poznania i Zrzeszenie Sędziów-Ak. Zw. S p , z k tó ­
rych zysk został przekazany do kasy  Pozn. Z. O. P. N.

Prezesem T. S. Unja (Poznań) został p. Ma- 
ksym iljan Stiirm er, prezes Tow. „W ioślarzy „Tryton".

Sport bez nagród. W w iedeńskich kołach 
sportowych wyłonił się projekt, aby każda zwycięska 
drużyna otrzym ała nagrody takie, jak  to otrzym ują 
sportow cy we wszystkich innych działach sportu-

Finlandja spotyka się w bieżącym roku  z nastę- 
pującemi p ań stw am i: Czechy, Szwecja, N iem cy, Francja 
i Norwegja

Paryż - W iedeń, zawody te proponow ane na 
wiosnę br. nie dojdą do skutku z powodu złego stanu 
waluty austrjackiej.

Rapid postaw ił na ostatniem  posiedzeniu Związku 
Austr. wniosek o udzielenie legitym acji wolnego wstępu 
członkom pierwszych drużyn klubów pierwszoklasowych. 
W niosek ten upadł.

Finlandja bojkotuje Francję W finlandzkich ko 
łach sportowych noszą się z zamiarem zerw ania stosun­
ków sportow ych z Francją z powodu wkroczenia Francji 
do zagłębia Ruhr i nierozegrania już najbliższych zawo­
dów z Francją w Paryżu.

Norwegja rozegra w bieżącym roku następujące 
zawody m iędzypaństw ow e: z końcem m aja z Anglją, 
w czerwcu z Hollandją i Finlandją, 16 września ze Szwe 
dami, 30 września z Danją, 28 października z Francją 
i 5 listopada z Holandją. Z, Niemcami gra N orw egja do­
piero w 1924 roku.

W  W ackerze wiedeńskim  panują niesnaski 
pomiędzy graczami i część tychże nosi się z zamiarem 
opuszczenia klubu. I tak Kowanda ma wstąpić do Wafu, 
oprócz niego w ystąpić mają Kollendorfer, Resch, Feigl, 
W ana i Huber.

Austrja dolna z Niemcami południowymi spotka 
się 18 marca.

W najbliższą niedziele  t. j dn. 11 bm. grają 
w Lozannie W ęgry —  Szwajcarja.

Szwedzki ZPN. zakontraktow ał dwa spotkania 
m iędzypaństw ow e w Góteborgu. Dnia 10- Vil. z Niem­
cami i dn. 17. VI z Anglią.

L e g j a . — Polonia  (Przem yśl) grają podobno 
w najbliższą niedzielę w W arszawie.

W  sześc iod n iow ych  wyścigach kolarskich 
w Chicago zwyciężyła para europejska Egg-Brocco.



Żadna druiyna na kontynencie nie może się 
poszczycić dw ukrotnem  zw ycięstw em  w Barcelonie. Ama­
torzy wiedeńscy, którzy  w pierw szym  dniu w ygrali 3: l, 
przegrali nazajutrz 0 :4 . Rapid w ygrał 4 :0, uległ jednak 
w rew anżu 2 :3 . Dodać należy, że obecnie F. C. Barce­
lona zaangażow ała obok swego stałego angielskiego tre­
nera, b. trenera  Cracovii Imre Pozsony’ego.

W Szwajcarji prowadzą w m istrzostw ie : we 
w schodniej: Young Fellow s, w środkowej : F. C. Bern, 
w zachodn ie j: Servette-Genewa. W maju przybyw a do 
Zurychu m istrz Bawarji Sp- Vgg. Fiirth, w celu rozegra­
nia 2 m atchów z Young Fellow s i G rashoppers. 11 go 
marca odbędzie się w Lozannie spotkanie międzypań­
stw ow e Szw ajcarja — W ęgry, a 3- VI w Bazylei Szwaj- 
carja — Niemcy. Prócz tego rozegra Szw ajcarja w Paryżu 
zawody z Francją i praw dopodobnie odbędą się zawody 
lepr. z Hiszpanją. Także polskie drużyny powinny na­
wiązać kontak t z klubami szw ajcarskim i.

Liverpool prowadzi w m istrzostw ie ang:elskim 
przed Sunderlandem.

W e wrześniu 1923 r. odbędzie się w B erlinie, 
raatch m iędzym iastowy Berlin —  Praga. Rewanż propono­
wany jest na wiosnę r. 1924 w Pradze.

A m ator/y  (W iedeń) rozegrają w ciągu wiosny 
2 zawody w Bazylei.

Repr. zaw od y  Szwecji : 10. VI. Szwecja — 
Niemcy w  Goteborgu, 13. V I Szwecja — Anglja w Sztok­
holmie, 20. VI. Szwecja — Finlandja w Sztokholmie, 
3. V II Szwecja — Norwegja w Chrystjanji.

Czechy wyznaczyły w b. r. następujące terminy 
do gier m iędzynarodowych : 6. V. Czechy — Włochy 
w Pradze, 27. V. Czechy —  Danja w Pradze, 17. VIII. 
P raga — W iedeń we Wiedniu, 23. IX. Praga — Paryż 
w Pradze. Nieznane są jeszcze term iny zawodów Czechy— 
Jugosław ja i P raga — Barcelona.

Terminy m ięd zynarodow e Szwajcarji 3- III 
Bazylea — Norym bergja w Bazylei, 11. III. Szw ajcarja — 
W ęgry w Lozannie, 10. V. Bazylea —  Berlin w Bazylei, 
3. VI. Szw ajcarja — Niemcy w Bazylei.

Inne terminy gier reprezentatywnych. 
A u s tr ja : 18. III. Niemcy poł. we Wiedniu, 15. IV. Wło­
chy we W iedniu, 6. V. W ęgry we Wiedniu. — Anglja : 
2 7 .1. W alja w M iddlesborough, 21. II Anglja półn. w Leeds,
3. III. Irlandja —  Szkocja w Belfast, 5 III. W alja w Car- 
diff, 19. III. Belgja w Londynie, 14. IV. Szkocja w Glas­
gow, 14. IV. W alja —  Irlandia w Cardiff, 18. IV. arm ja 
— m arynarka w Londynie. — H iszpanja: 11. II- Belgja — 
w Barcelonie- — Francja: 4 111- Jugosław ia w Marsylji,
7. III. Francuska arm ja — A ngielska arm ja w Paryżu,
8. III. Anglja w Paryżu, 11. III. Francuska arm ja — Bel 
gijska arm ja w Lille, 11. III. Jugosław ja w Strassburgu, 
22. IV. Szw ajcarja w Paryżu, 10. V. Norwegja w Pa 
ryżu. — Belgja : 25. II. Francja w Brukseli, 5. V. Anglja 
w Brukseli.

N ow y rekord św ia tow y  w biegu na 500 m. 
uzyskał w Am eryce Campbell w  czasie 1 :0 3  4. D otych­
czasowym posiadaczem  rekordu był Szwed Lundgren.

Admira baw iła w początkach stycznia na Górnym 
Śląsku i rozegrała trzy  zwycięskie spotkania z klubami 
niemieckimi z ogólnym stos. bram ek 1 6 :3 .

The Corinthians, jedyna am atorska drużyna, 
k tóra stanęła do spotkań o puhar Anglji, odpadła już 
w pierwszej kolejce,' pokonana przez jeden z klubów  
Il-giej ligi.

W alne Zgrom "Niem. Związku Footb. uznało, 
że za ubiegły rok nie będzie przyznanym tu tu ł m istrza, 
a w przyszłości o ten tytuł będą walczyli tylko m istrze 
okręgowi,

Fifa planuje zwołanie kongresu na Zielone Święta 
do jednego z m iast włoskich.

Anglja gra w br. z Belgją dw a mecze między­
państw ow e, pierw szy 19 m arca w Londynie, drugi pod 
koniec sezonu w Brukseli.

Teplitzer F. C. opuścili obecnie w szyscy gracze 
zawodowi z tego powodu, że zarząd klubu zam ierza u trzy­
m ywać drużynę czysto am atorską.

Hakoah zażądał od R apidu wypłacenia 18 miljo- 
nów koron, jako połowy odszkodowania za szkodę, po­
niesioną z okazji w ybryków  publiczności na m atchu 
Hakoah — Rapid w dniu 1 listopada ub. r.

Footbailista laureatem d o  nagrody Nobla- 
Duński footbailista Bohr Niels, który przed kilku laty za­
liczał się do najlepszych graczy duńskich i kilkakrotnie 
by ł graczem  reprezentatyw nym , zalicza się w swojej oj 
czyźnie do najświetniejszych uczonych i przyznano mu na. 
grodę Nobla z fizyki za rok 1921.

Rapid ma dotychczas na sezon w iosenny zape­
wniony przyjazd do W iednia M. T. K., Slavii i Sparty. 
Nadto g ra  w Zielone Św ięta z I. F. C. Niirnberg i Maa- 
ner T. V 1860. ‘

W. M. T. K objął trening węgierski trener Frontz, 
który przed dziesięciu laty był czynnym graczem  M T. K. 
a następnie był trenerem  w większych miastach prowincji 
węgierskiej.

Skandal deszczow y. W Vrsovicach m iała na­
stąpić w październiku ub. r. rozgryw ka m istrzow ska 
Sparta —  AFK. Vrsovice. Blisko 3000 ludzi zjawiło się 
na ten mecz. Sędzia jednak uznał boisko za nienadające 
się do gry  o m istrzostw o. Na mecz przyjacielski nie 
chciał się Kada, kapitan Sparty, zgodzić i w yprow adził 
drużynę z placti m otywując, że uw aża teren  w Vrsovi- 
cach za niebezpieczny dla swej .drużyny, a nadto po­
trzebują jego ludzie koniecznie wypoczynku! Część pu­
bliczności dała głośno w yraz sw em u niezadowoleniu ze 
Sparty i żądała zw rotu w stępów , czego jednak urzą­
dzający klub odmówił.

Sparta (Praga) w ysłała w paźdz. ub r ‘ wzmoc­
nioną rezerw ę do berneńskiej Makkabi i p rzegrała  1 :3 ,  
mimo uczestnictw a Dvoracka, Cervenyego i Nowaka. 
Makkabi Berno posiada bowiem znakom itą jedenastkę, 
do której przeważnie należą W ęgrzy. Było też ze strony 
kierow nictw a • Sparty nieco nieostrożnem  wysłać drugi 
garnitur do Berna.

Trybuna i dom k lubow y Studentsky S. K. 
w Nusle (Czechy) padły w paźdz. ub. r. ofiarą pożaru. 
Szkoda, wynosząca 700.000 Kor. cz. jest tylko częściowo 
ubezpieczemem pokrytą.

Zarząd Teplitzer F. C. zam ierza poważnie za­
prowadzić z powrotem  am atorstw o w klubie.

Taksy sęd z iow sk ie  zostały we W iedniu znacz­
nie podw yższone.

Angielscy napastnicy zaczynają już także słabo 
strzelać, jak  to ostatnie wyniki wykazują.

Matche m iędzypaństw ow e W ęgier na rok 
1923 są następujące: 4. III. z Włochami w Genui 8. IV. 
z Niemcami w Budapeszcie, 6. V. z A ustrją we W ie­
dniu i jeszcze ze Szwecją w term inie dotąd nie­
znanym.

Ujpesti robi starania, aby co drugi m atch m ię­
dzypaństw ow y rozegranym  został na jego boisku, co jed ­
nak niem a widoków urzeczywistnienia.

Nap, w ęgierska gazeta, została oskarżoną przez 
-k lub  narodow y o to, że na szpaltach tej gazety zarzu­
cono klubowi narodowem u, że ten na m atchu z P. T. C. 
przekupił bram karza, aby puścił dwie bramki. R edakcja 
w ygrała proces, gdyż przeprow adziła dowód praw dy.



Personalia sportowe.
Za in O ra, doskonały bram karz Barcelony, gra obecnie 

w Espagnol. . ./ •
Sam Hardy, były bram karz Liverpoolu i Aston 

Villi, obecnie Notts Forest, został na m atchu przeciw Li- 
verpolowi tak pokaleczonym, że będzie m usiał dłuższy 
czas pauzować Należy do najlepszych bram karzy Anglji.

Schlosser, były gracz M. T, K., obecnie trener 
Vivo, wniósł do W ęgierskiego Związku Footballowego 
prośbę o uznanie go z pow rotem  am atorem , a gdyby ta 
prośba jego nie została uwzględnioną, to nosi się z za­
miarem  objęcia posady trenera zagranicą. W edług innych 
wieści ma on zostać trenerem  F. T. C. ,w  Budapeszcie.

Szabo, gracz F . T, C., który za obrazę zarządu 
klubu został raz zasuspendowanym , a drugi raz z klubu 
wykluczonym, nosi się z zam iarem  w stąpienia do MTK. 
i oczekuje decyzji Związku w tej spraw ie.

Houben, najlepszy sp rin ter niemiecki, uzyskał w ub. 
roku najlepszy czas w biegu na 100 m. w 10‘3 s e k .— 
Najlepszy wynik w rzucie dyskiem uzyskał m istrz nie 
miecki Steinbrenner (Frankfurt) 46 66.

Zenisek, sędzia czeski w Pilznie, jest obecnie 
uważanym za najlepszego bezsprzecznie sędziego na kon 
tynencie.

Grunsdell, kapitan reprezentacji Anglji przeciw 
Irlandji, jest jednym  z najpopularniejszych graczy angiel.

VogI II. grał na m atchu z A ustrją swój 25 match 
jako reprezentatyw ny gracz Węgier.

Zw olensky z Zuglo okazuje się już dzisiaj 
w Budapeszcie poważnym kandydatem  na obrońcę re­
prezentatyw nego W ęgier.

Perska, znany reprezentatyw ny gracz Jugoslaw ji, 
członek SK. G radjanski, został zdyskwalifikowanym  na 
6 m iesięcy za słowną obrazę członka Związku na zawo­
dach dwóch innych klubów zagrzebskich-

Huber, były trener H akoahu i O stm arku, óbjął 
trening w Wacu.

Lord Arthur Kinnaird, prezydent angielskiej 
F . A., jedna z najbardziej popularnych osobistości w św ię­
cie footballowym , zm arł dnia 31. stycznia, po dłuższej 
chorobie. Lord Kinnaird zasłużył się bardzb około u re ­
gulow ania profesjonalizm u i przeszło 32 lat piastow ał 
urząd prezydenta Football Association. Sam brał aż do 
45-go roku aktyw nie udział w grach swojego klubu-

William Townley, trener Viktorii ham burgskiej, 
został zaangażowanym  w charakterze trenera  dla I. F. K. 
Malmó.

W. H. Horsfall, zawodowy gracz angielski, .zo ­
s ta ł przez sąd w Sheffield skazanym  na 7 dni aresztu 
z pow odu czynnej insultacji sędziego.

Fehlmann (3ervette-G enew a), najlepszy obrońca 
szw ajcarski, grał przeciw A ustrji poraź 23 ci w rep re­
zentacji szw ajcarskiej.

B E R S O N - K A U C Z U K

OBCASY CUMOWE 1 PODESZWY GUMOWE
są trwalsze i tańsze niz skóra. Najlepsza ochrona 

przeciw wilgoci i zimnie.

K R A K Ó W
UL. STRASZEWSKIEGO 2.

RYMPEL I SKA
Filja: K atow ice Beaty 2. Centrala: Kraków, Gertrudy 14. F ilja : T arn ó w , G o ld h am m era  1 a, 

telefon 2646. telefon 2441. telefon 255.
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Poleca: wszelkie produkty naftowe i tłuszcze z m agazynów  lub w prost z rafinerji.

Składy z własną bocznicą kolejową.
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